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Strejk generalny proklam owano m iku
P aryż. 22 kw ietnia.
Z M adrytu donoszą, źe  w W alencf 

<fo-szło do zaburzeń. S tra jku jący  usdc- 
wali podpalić zbiornik, zaw iera jący  
5.2.000 litrów  benzyny. P o łicja rozp ro ­
sz y ła  dem onstrantów , przyczem  aresz to ­
w ano kilkanaście osób.

W  M adrycie ekstrem iści zorganizo­
w ali dem onstrację przed domem związ* 
kow ym  „akcji indow ej". W  czasie de­
m onstracji doszło do k rw aw ego  starcia . 
Jeden  z członków  akcji ludowej został

zabity , kilka osób odniosło cięiżkie obra­
żenia. Spodziew ane są now e mamfesta" 
cjie w  zw iązku iz za,powiedzianym zjaz­
dem m łodzieży akcji ludowej. S tronnic­
tw a lew icow e zapow iadają zorganizow a­
nie kontrdem onstra.cyj. W ładze w ydały  
zarządzenia, celem zagw aran tow ania  
spokoju.

W  Bilbao, Toledo, O rense i innych 
m iastach stronnictw a lew icow e prok la­
m ow ały  stre jk  generalny.

Pakt nieagresji z Sowietami
zś€$sg£SK&ic; p r z c d l n i o n i i

W arszaw a, 22 kw ietnia. 
Polsko-sow iecki pak t nieagresji zo- 

Stan-ie ptrzcdfużoitiy, podobnie jak  to 
m iało miejsce z  paktam i m iędzy Z. S. R. 
R. a państw am i bałtyckiem l. P e r tra k ta ­

cje w  tej spraw ie m iędzy Sow ietam i a
Polską zo sta ły  już ukończone. Podpisa­
nie układu o  przedłużenie paktu jest 
kw estia  najbliższych d n i

Nadzwyczajny ambasador
B ruksela, 22. kw ietnia.
W obec śm ierci króla A lberta i obję­

cia w ładzy  przez króla Leopolda I!I'go, 
wyjedizie do Polski poseł nadzw y­
czajny  w  celu notyfikow ania P . P re z y ­

dentow i Rzplitej w stąpienia na tron m ło­
dego m onarchy.

Ze w zględów  kurtuazyjnych, po­
seł tem w yjedzie w yłącznie do Polski, 
nie odw iedzając iinnyah stolic. Skład  po­
selstw a mie został jeszcze zatw ierdzony  
p rzez króla. Na czele jej stanie p raw do­
podobnie wybitmy mąiż stanu. W  świcie 
jego przybędzie w ysoki oficer sz tabow y 
oraz paru  dygn itarzy .

D ata  w yjazdu  będzie ustalona w  n a j­
bliższym  czasie.

W  Kopenhadze, stolicy duńskiej zastre jk  owali robotnicy portow i, majtki i 
palacze okrętow i. S trajkujący pobudow ali na ulicach barykady . Doszło do 

krw aw ych  stare  pom iędzy tłum em  a policją.
m m

M in .  B a r f l i o a
w  im EefeaM z ie  p n e z  P o z n a ń

Poznań, 22-go kw ietnia.
W  Pb. niedzielę przejeżdżał przez P o ­

znań franc. min. spr. zag r. B arthou. 
znań francuski mimiister B arthou. P . mini­
strow i, k tó ry  poraź p ie rw szy  p rzyby ł do

Wstrząsający wypadek pok Poznaniem
z m ia ż d ż o n a  p r ze z  p a s  tr a n s m is y jn y

C h a m b e r l a i n ,  angielski m inister sk a r­
bu, w ypow iedział w  ubiegły w torek  w 
angielskim parlam encie mowę,, w ielce dla 
Anglji pocieszająca. O tóż tegoroczny  
budżet Zam yka się nadw yżką w  kwocie 
70 miljonów funtów szterlingów . W skutek 
lego pensje urzędników , ren ty  em ery tów  
i w sparcia bezrobotnych zostana podw yż­
szone o 10 i w ięcej procent, a niektóre 
dodatki zmniejszone. — Rycina przedsta­
wia angielskiego m inistra skarbu uśmiech 
•dętego, opus z -■'.'rmesn gm ach parlam entu 

angielskiego.

Poznań. 22 kw ietnia.
W  Skorzew ie pod Poznaniem  w yda­

rzy ł sie w strząsa jący  w ypadek, którego 
ofiarą padł 68-letni w łaściciel m łyna Jan 
Szulc. W  chwili, gdy m łyn znajdow ał się 
w  pełnym  biegu, spadł z ko ła  popędow e­
go głów ny pas. Szulc zam iast zatrzym ać 
m aszynerię i potem dopiero nałożyć pas, 
tego nie uczynił i zakłada! pas, 
gdy koło zapędow e było w  pełnym  
biegu. Został on pochw ycony przez pas 
transm isyjny, k tóry  zm iażdżył mu całą 
rękę i w y rw ał ją ze staw ów .

Na przeraźliw y k rzyk  ciężko rannego 
robotnicy Przybiegli na pomoc i za trzy ­
mali m aszynerję. L ekarz pogotowia, k tó­
ry  opatrzy ł rannego, przew iózł go w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala D.ia-

konisek.
operacji.

Szulca bezzw łocznie poddano

Wisława grafiRl p@!§lie£
w Pra&zc

P rag a , 22 kw ietnia.
W  sobotę odbyło się w  muzeum prze­

m ysłu u roczyste  o tw arcie  w ystaw y  g ra­
fiki polskiej. W  uroczystości tej wzięli 
udział przedstaw icele poselstw a polskie­
go i konsulatu, delegat czechosłow ackie­
go m in isterstw a sp raw  zagranicznych, 
o raz reprezen tanci zrzeszeń a rty s ty cz ­
nych i kulturalnych. Z Polski przybyli 
profesorow ie D ąbrow ski, Bogdanow icz 
i inż. Dzitkiewicz.

Polski, to w arzy szy ł szef gabinetu Rochet 
o raz  15 najw ybitniejszych dziennikarzy 
pism francuskich. M inistrow i to w arzy ­
szył od gran icy  am basador francuski w  
Polsce, p. Laroche, o raz  z ram ienia 
w ładz  centralnych naczelnik Krym ski z 
w ydziału  bezpieczeństw a.

On też pow itał p. M inistra na. dw orcu 
w Zbąszyniu w raz  z m iejscowym i przed­
staw icielam i w ładz  państw ow ych. W  
Poznaniu  za trzym ał się min. B arthou 
ty lko  przez 6 minut. P o w ita ł go w  imie­
niu m iasta dy rek to r Ropp, w  imieniu ko­
lonii francuskiej p. M ahs. M inister od­
pow iedział, dziękując za piękne p rzy ję­
cie, jakiego doznał w Zbąszyniu i P o ­
znaniu.

#
Narodowa Pa rlfa SaciaHstfana 

w Poznaniu
W  Poznaniu przy  ul. Składow ej od 

kilku dni znajduje się drukarnia polskich 
„hitlerow ców ", k tóra  zajmuje się drukiem 
ulotek propagujących hasła  sw ej partji. 
Na drzw 'ach tej drukarni widnieje obok 
napisu godło partji, przedstaw iające sierp 
i młot.

D rukarnia polskich „hitlerow ców " jest 
punktem  zainteresow ania licznych p rze­
chodniów.

Siany Zjednoczone nie wpuszcza Trockiego
Londyn, 2 2 go kw ietnia. W  kołach rządow ych ośw iadczają, że
Z W a sz iu g tc ru  donoszą, że zwolen- w praw dzie S tany  Zjednoczone udzielają 

icy Trockiego zam ierzali z c c się do em igrantom  politycznym  praw a azylu, z 
czadu Stanów  Zjednoczonych z prośbą o którego ko rzy sta  np. w  chwili obecnej 
udzielenie mu pozw olenia na -'■obyt. prezydent M achado, jednak w odniesie­

niu do Trockiego ma zastosow anie u sta­
w a  em igracyjna, k tóra zabrania udziela­
nia pozw olenia na w iazd agitatorom  po­
litycznym  i w yw rotow com .
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Tragedia nieostrożnego Kolejarza w Parnszowcn Oploty kanałowe
w Rybnika poduryiszone o 360 °/0

W y s b o £ z y l  zan>£ze śn ie  z  potfeąśM  i d o s t a ł  s ię  p o d  b o l a  J w tych dniach otrzymali właściciele
dom ów w  Rybniku nakazy  płatnicze na 
op łatę  kanałow ą. Jak ież było zdziwienie 
osób zain teresow anych, gdy się p rzeko ' 
nah, że prześw ietna kom isja podw yższy­
ła  w  dzisiejszych c iężk ich . czasach w ar­
tość użytkow ą o 360 proc. (Zachodzi p rzy­
puszczenie, że najpraw dopodobniej ma­
m y w  tym  w ypadku do czynienia z jakąś 
om yłką, poniew aż nie podobna pom yśleć,

Wojowniczo Kobieta nie chciała dopuścić do eifsmisji by  można tak  w ysoko obliczać opłaty,
(R)

m

W  ubiegłą sobotę w  późnych godzi" 
nach w ieczornych zdarzy ł się na stacji 
kolejowej w  Paru&zbwcu — Rybnik w y ­
padek m rożący k rew  w  żyłach. Z jedne­
go z przedziałów  III k lasy  pociągu Kato­
w ice — R ybnik chciał w yskoczyć tuż 
przed zatrzym aniem  się pociągu na sta­
cji 51-letni kolejarz W iktor Pustelny . W  
pew nym  momencie w skutek poślizgnię­
cia się upadł tak nieszczęśliw ie, że do­
sta ł się pod pociąg. Nieliczni św iadkow ie 
zajścia w  pew nym  momencie usłyszeli 
ty lko krzyk  ofiary niefortunnego skoku i 
w  następnej sekundzie pociąg stanął.

Z trudem  zdołano nieszczęśliw ego w y­
dobyć z pod Pociągu, jednakże w  jak o- 
ptakanym  stanie. G łow a Pustelnego sil­
nie krw aw iła , a lew a ręka zw isała bez­
w ładnie, przedstaw iając jedną k rw aw ą 
m asę. C iężko rannego odwieziono nie­
zwłocznie do szpitala Juliusza w  Rybniku, 
gdzie okazało się, że jedynem  ratunkiem  
dla biedaka będzie natychm iastow a am ­
putacja lewe] ręki, co też niebaw em  p rze­
prow adzono. Pozatem  doznał P ustelny  
w strząsu  mózgu i istnieje słaba nadzieja 
u trzym ania ofiary w łasnej nieostrożno­
ści p rzy  życiu. Jak  w stępne dochodzenia 
w ykaza ły  m ieszka Pustelny  w  Rybniku 
p rzy  ulicy pod W ałem  23 i dom jego mie­
ści się naprzeciw  m iejsca nieszczęśliw e­
go w ypadku w  odległości około 200 me­

tró w . Zachodzi zatem  przypuszczenie, że bie zaoszczędzić drogi, nie przeczuw ając, 
n ieszczęśliw y w yskoczy ł przed stacją że ten  pośpiech się dla niego tak tragicz- 
z pociągu po to. by prędzej być w domu nie skończy. (R) 
i idąc przez to ry  w linji prostej chciał so-

Z  siekierą na komornika
Niejaki Bańczyk Antoni ze Steblowa, pow. 

Lubliniec stanął w sobotę przed sądem, jako 
oskarżony o bluźnierstwo, ponieważ . w dniu 
29 8. 1932 r. znieważył publicznie stojący 
przy szosie krzyż przydrożny. Za to skazany 
został na 10 miesięcy aresztu i koszty 
sądowe w wysokości 40 zt. Karę aresztu za­
wieszono na przeciąg 5 lat.

Franciszka Soohowa z Jaworznicy, pow- 
Lubliniec, za krzywoprzysięstwo, którego do­
puściła się w b. r. kiedy występowała jako 
świadek w sprawie pobicia jej przez Alfreda 
Klocka, została skazana na 6 mies. aresztu 
z zawieszeniem na 4 lata oraz na koszty są­
dowe.

Komornik sądowy Włodzimierz Ordza o- 
trzymał polecenie wyeksmitowania zamiesz­
kałej w Lublińcu przy, ul. Pasiecznej 7 Elż­
biety Monkosowej. Na widok komornika Mon- 
kosowa popadła w gniew i chwyciwszy sie­
kierę oświadczała w sposób niezwykle obel­

żywy, że nie dopuści do eksmisji. Komornik, 
widząc, że zadania swego nie może wykonać, 
zawezwał. policję. Po przybyciu, posterunko­
wego, Monkosowa zamknęła się w mieszka­
nia, nie chcąc nikogo wpuścić- Na wezwania 
policji nie reagowała, odgrażając się zabiciem 
siekierą każdego, kto wejdzie do środka. Za 
czyn ten odpowiadała przed sądem i skaza­
na została na 9 mies. aresztu z zawieszeniem 
na 5 lat.

Oprócz tego za niesforne zachowanie się 
w sądzie trybunał nałożył na nją karę 3 dni 
aresztu.

W lutym br. niejaki Klemens Szwandlik 
iz Babienicy, piow. Lubliniec przyszedł od­
cierpieć karę aresztu za kowala Majchrzaka. 
Po odbyciu kary. sprawa się wydała i-miło­
sierny Klemens stanął w sobotę przed sądem 
za co skazany został na 1 mies. aresztu z za­
wieszeniem na 3 lata. (Pg)

Poniedz

23
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1934

Dziś: W ojciecha bisk.
Jutro: Fidelisa 
Wschód słońca: g. 4 m, 47 
Zachód: g. 19 m. 11 
Długość dnia: g. 14 m. 24
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A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

WTOREK: z. 20 Towar! szez".
SKODA: g. 20 „Oto fcoMeta".
CZWARTEK: z. 19,30 opera „S ilestana" (I raz).

:A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
W INCJI:

KRÓL. HUTA: środa: Z- 19,30 „Klub kaw alerów ".
RUDA SL .: piątek: g. 19 „Klub kaw alerów " (dla

bezrobotnych).

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltól: „Naucz mnie kochać", od so­

bo ty  „Przebudzenie". Caslno: „Nowa pleć". Colosscum: 
„ F a n to m as???” . Pałace: „Dzieje zrzeebu". Rlalto:
„Przygoda ua Lido". Union: „K aw alkada". Dębina:
„Pod fałszywa flagą" I „Kult d a la -'.

KRÓL. HUTA. Apollo: „C sib i" I „Shańbiona".
R ozy: „Serce w łóczęgi" i „Hiszpańska k rew ". Colos­
scum: „Cesarzow a i ia "  I „Lezion śm ierci".

RYBNIK. Helios: „Noce portow e” |  „W iosenne bu­
rze " ,

RADJO:
WTOREK. 24 KWIETNIA 1934 R.

Katowice. 7.00 '„K iedy raranc wstają zorze". 7.05 
Gimnastyka. 7.25 P ły ty . 7.35 P ły ty . 7.55 Chwilka go­
spodarstw a domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Zespół salonowy. 15.00 Ceduła Giełdy w Katowicach.
15.30 P ły ty . 16.05 Skrzynka P. K. O. 16.35 „Paderew ski 
g ra "  — pły ty , 17.30 O dczyt m aturalny z cyklu ,,Bio­
log ia" p. t .: „W artość teorii i wymowa faiktów".
18.10 Koncert chóru Dana. 18.50 Pogawędka Cioci Holi 
z dziećmi. 19,10 Dr. Olga RczorowSczowa: „W  stu­
lecie urodzin żołniienza^poety". 19.40 Wiadomości spor­
tow e. 20.02 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert kom­
pozytorski P iotra M aszyńskiego. 21.30 Muzyka lekka. 
22.15 M uzyka taneczrfa. •

— POŻAR. W dniu 20 bm. o godz. 16
powstał pożar w stodole murowanej, krytej 
papą, własnością Kiary Kucharczykowei, 
wdowy, zam. w Lubieńcu przy u!. Kilińskie­
go 11. Spalen'u uległa cala stodoła oraz za­
pasy siana, słomy j maszyny rolnicze. Ogól­
na szkoda wynos: około 4.000 zł. Przyczyny 
pożaru nie zdołano dotychczas ustalić, lecz 
istnieje silne podejrzenie, że pożar spowo­
dowały bawiące się tam dzieci. (Pg)

— POMARAŃCZE. Śląska Straż granicz­
na z placówki Pawonków, pow. Lubiemec 
przytrzymała we wsi Wielkie Łagiewnik, 
mieszkańca tejże wsi Augustyna Cebulskiego 
z 16 kg. pomarańcz pochodzących z Niemec. 
Natychmiastowa rewizja domowa u rolnika 
Grabińskiego tamże zam. u.iawiła daisze 8 kg. 
pomarańcz. Towar skonfiskowano a na win­
nych sporządzono doniesienie. (Pg.)

— NIELEGALNE PRZECHODZENIE GRA­
NIC. Bronisława Pietrzakówna. zam. w Brze­
zin, gmina Przystaju, pow. Częstochowa 
oraz Stanisława Pietrzakówna zostały przy'- 
trzymane za nielegalne przekroczenie granic 
z Niemiec do Polski w Wielkich Łagiewnikach. 
W okolicy Kośmidry, pow. Lubliniec za prze- 
kroczynie granicy z Polski do Niemiec j z 
powrotem przytrzymano Franciszka Muslelo- 
ka zam. w Woszczycach, pow. Pszczyna. 
Tomasz Mikołajczyk i Franciszek Weiss z 
Glinicy. pow. Lubieniec przekroczyli granicę 
w okolicy .W, Łagiewnik, pow. Lubiehieć z 
Polski do Niemiec i z powrotem oraz Józef 
Sprycha z Pawonkowa, pow Lubliniec. Na 
wszystkich sporządzono doniesienia. (P. g.)

Powiat Pszczyński niemniej od innych po­
wiatów zmaga się z ciężkim losem klęski 
bezrobocia. W związku z nadchodzącym se­
zonem budowlanym warto będzie wspomnieć 
o tam, jakie roboty wykonane będą w całym 
powiecie. Według zasięgniętych u miarodaj­
nych osób informacyj, tegoroczne prace znaj­
dują się pod znakiem zapytania. Wprawdzie 
istnieje cały szereg projektów (m. 
in. na sławetnym' zjeździe gospodarczym 
N. Ch. Z. P- w Pszczynie), ale istnieją one 
tylko na papierze.

W obecnej chwili zapoczątkowano zale­
dwie drobne roboty, prowadzone pr.zez Wy­
dział Powiatowy, przy których zatrudnionych 
jest 100 ludzi. Wykonuje się mianowicie prze­
budowę jezdni na drodze państwowej Pszczy­
na --  Żory na przestrzeni 2,5 km.; pozatem 
jest w toku przebudowa jezdni na drodze 
wojewódzkiej Halemba —  Orzesze i to na 
przestrzeni 3 km. Przeprowadza się pozatem 
obsadzenie dróg drzewami owocowemu

Prace te prowadzone będą .z funduszów 
państwowych. Poważniejszych robót jeszcze 
nie zatwierdzono. O ile chodzi o sumy pre­
liminowane w budżecie Wydziału Powiatowe­
go. to kwoty te doznały bardzo poważnych 
redukcyj, tak, łż starczą zaledwie na opłace­
nie kosztów, związanych z utrzymaniem dróg, 
oraz na przeprowadzenie niezbędnych repa- 
racyj. Tegoroczna suma budżetowa wynosi
43.000 zł„ gdy tymczasem przed 2 laty wy­
nosiła jeszcze 82.000 zł.

Jeżeli chodzi o samorząd, sytuacja jest 
wprost tragiczna. Poszczególne gminy nie 
wstawiły do . swoich budżetów żadnych sum 
na przeprowadzenie jakich robót. Sytuację 
pogarsza fakt, iż położenie poszczególnych 
gmin jest tego rodzaju, że większość <z nich 
w wypadku. Gdyby oferowano im pożyczkę, 
nie b yłyb y w stanie jej zaciągnąć.

W Mikołowie budżet nie przewiduje żad­
nych sum na inwestycje, a więc około 1300

bezrobotnych nie może liczyć z tej strony na 
żadną pomoc. Wprawdzie istnieje zamiar 
przeprowadzenia pewnych robót, które wy­
konać ma się z przyszłych funduszy, uzy­
skanych przez wprowadzenie nowego 
podatku drogowego. Uchwalenie nowego po­
datku nastąpić .ma na następnem posiedzeniu 
rady miejskiej, która odbędzie się w przy­
szły  piątek. W wypadku pozytywnego zrea­
lizowania tego projektu, przystąpionoby do 
szosowania ul. Żorskiej, kosztem około 20.000 
zt. Pozatem wykonanoby niwelizację tere­
nów bieda - szybów na kolonii na (ctórych 
zamierza się urządzić działki dla bezrobot­
nych,

O ile chodzi o ruch budowlany to będzie 
on zapewne słabszy od zeszłorocznego. Ini­
cjatywa pochodzi wyłącznie ze» strony pry­
watnej. Dotychczas 'udzielono 17 zezwoleń 
budowlanych. W liczbie tej znajduje się bu­
dowa 4 mniejszych domów mieszkalnych, 
reszta to drobniejsze przebudówki.

W  Pszczynie sytuacja przedstawia się 
niemniej fatalnie. W tegorocznym budżecie nie 
znajduje się również żadna kwota na prze­
prowadzenie inwestycyj. Rozpoczęcie robót 
uzależnione jest od obrotu procesu, jaki mia­
sto prowadzi ze skarbem państwa o zwrot 
niesłusznie wstrzymanych podatków w w yso­
kości 300.000 zł. Do obecnej chwili udzielono 
13 zezwoleń na nowe budowle. Z większych 
należy wymienić budowę 7 kl- szkoły dla 
mniejszości niem.

W Tychach udzielono 20 zezwoleń budo­
wlanych na drobniejsze budowle.

Gmina Łaziska Górne przeprowadzi z wła­
snych funduszów wybudowanie drogi na ko­
lonię Orzeską oraz niniejsze roboty kanaliza­
cyjne.

W Bieruniu Starym rozbuduje się Szkołę 
powszechną. Ze strony magistratu przeznaczo­
no na ten cel około 30.000 zł. (ok)

Pm$!i Marł W Pslsli
na 55 fósięcy ltoffdi slrufy

W związku z aresztowaniem szofera Sp. 
Giesclie Bernarda Stabika, kióry przemycał 
z Niemiec do Polski sacharynę w oponach 
samochodu, stwierdzono, że naraził on Skarb 
Państwa tia straty w wysokości 55 tys. zł. 
Grzywna, jaku grozi przemytnikowi wynosi
300.000 zł.

m c o w i f ?  M m  w ł a m y w a c z y
Wczorajszej niedzieli nie próżnowali włamy­

wacze, których występy były  jednak niebar- 
dzo szczęśliwe. Nieznani włamywacza włama­
li się do mieszkania mechanika Michalskiego 
w Katowicach przy ul. Górniczej 6, gdzie

skradli większą ilość bielizny, garderoby, m-
in. futro damskie oraz większą ilość biżute­
rii, wyrządzając szkodę na przeszło 3 tysią­
ce złotych. Włamania tego dokonano w 
godzinach przedpołudniowych, gdy właściciel 
mieszkania wraz z rodziną przebywali w ko­
ściele.

Przed kilku dniami włamali się nieznani 
sprawcy do mieszkania naczelnika Wydziału 
Skarbowego Woj. Sl. p. Kankoiera oraiz do 
naczelnika jednego z działów tego wydziału 
p. Dziubińskiego, gdzie skradli wiele przed­
miotów. Wczorajszej niedzieli przy włamaniu 
do mieszkania niejakiego Wincentego Tica w 
Katowicach przy ul. Wodnej aresztowano 
włam ywaczy Rudolfa Sojkę z Janowa 1 Al­
freda Marcola. W toku dochodzeń przyznali się 
oni do wielu włamań, popełnionych w 
ostatnim czasie na terenie Katowic..

Włamywaczy odstawiono do miejscowego 
więzienia. (s)

Aresztowanie szantażysto!
Z polecenia wiceprokuratora przy Sądzie 

Okręgowym w Katowicach policja śledcza a- 
resztowała obywatelkę duńską EHę Dworzyri- 
ską, która przed kilku dniami przybyła do 
Katowic z Berlina. Aresztowana przedstawia­
ła się tutaj jako artystka teatrów berlińskich 
i próbowała szantażować kilku dyrektorów 
ciężkiego przemysłu-

Na podstawie doniesienia tych dyrektorów, 
szantażystka została aresztowana i po ukoń­
czeniu dochodzeń zostanie pociągnięta do od­
powiedzialności sądowej. Aresztowana zwra­
cała się do niektórych redakćyj katowickich, 
którym proponowała rzekomo kompromitują­
cy materjał przeciwko tym dyrektorom, (s)

NIcHtcsHt pianek w pofriaska
W  dniu 13 marca br. została służąca Ger­

truda Siiwówna z Czuohowa, pow. Rybnik, 
zaangażowana w charakterze bufetowej przez 
nieznanego osobnika do nieistniejącego lokalu 
w  Piotrowicach. Sprytny oszust wyłudził o-d 
biednej służącej 200 złotych kaucji, poczem 
Się ulotnił w niewiadomym kierunku. Śliwów- 
na wkrótce przekonała się, że dała swe zao­
szczędzone pieniądze ptaszkowi z pod ciem­
nej gwiazdy i doniosła o wszystkiem policji, 
która wszczęła poszukiwania. Obecnie, jak się 
dowiadujemy, zdołano wykryć sprawcę w 
osobie kupca z  Świętochłowic Karola Miazgi, 
przebywającego w więzieniu za -kradzież i 
rozboje dokonane w Katowicach. Oszust przy­
znał się do podstępnego wyłudzenia sumy 
dwustu zt., za co niebawem będzie odpowia­
dał przed sądem. (R)

M z o n i & a  Z a ś t ę M o w s f t a
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
REPERTUAR. KIN.

SOSNOWIEC, Z«gi«bl«: „W  pogoni r*  ksleżyeem ". 
P ałace: „Nie lentem aniołem ". Eden: '  „Królowa Kry-
s tyna“ . .

BĘDZIN. Apollo: „ tto te l Pensfon". Św iatow id:
„Tancerki z Buen-os Aires**.

DĄBROWA. Ars: „K atarzyna Wielka*4. B ajka: „2jr- 
d e  ód ju ifa‘\

ZAWIERCIE. S te lla : „P rokurator Alicja H oriT \
. CZELADŹ. C zary: „P rokurator Alicja Horn“ .

UJECIE ZWYRODNIALCÓW. Policja 
sosnowiecka ujęła 19 letniego Czesława Ratka, 
Szewska 2, Ignacego Ziętka, Podjazdowa 13 i 
Zygmunta Jaskwłę, Konrada 1, którzy w ohyd­
ny sposób dok.ona.ii gwałtu na M. S. .

— W YPADEK NA ULICY. Wczoraj przy 
zbiegu ulic 3 Maja i Piłsudskiego w Sosnowca 
nieiaiany rowerzysta najechał na Barbarę 
Wożniak, która upadając, doznała ziwichnięcia 
ręki. Cyklistą zbiegi.

— DW A W YPADKI NA KOPALNIACH.. 19
b.. m. Jan Cukiernik z Czeladzi w podziemiach 
kopalni Saturn, uległ wypadkowi. Borując'w 
węglu otwór, uderzony został kamieniem, któ­
ry zgruchotał. mu dłoń. 18 b. m. w podzie­
miach kop. „Jisljusz“ ściśnięty został wózka­
mi z węglem górnik 32-Ietni Rachwał Szeląg, 
zam. w Porąbce. Ściśnięcie było tak silne, że 
nieszczęśliwy uległ zgnieceniu klatki piersio­
wej i zmarł prawieże natychmiast.

—  POSTRZELENIE PRZEMYTNIKA Z 
GRODŻCA. Strażnik graniczny z Tarnowskich 
Gór, ścigając przemytnika, oddał do niego 
strzał, trafiając go w plecy. Jest to Józef Mil­
ler z Grodźca, którego w stanie dość poważ­
nym odesłano do szpitala w Będzinie.

—  ŚW IĘTO HARCERZY W SOSNOWCU.
Wczoraj i dziś hufiec sosnowiecki harcerzy 
obchodzi uroczystości „Swiętojerskie". Harce­
rze i zaproszone organizacje z orkiestrą były 
w kościele na nabożeństwie, złożyły wieniec 
przed płytą Nieznanego Żołnierza, a wieczo­
rem popisywali się na boisku.

Dziś o godz. 19 odbędzie się wieczór Świę- 
tojerskl w teatrze miejskim.

Zamkniecie kopalni pod Zawierciem
l u o f l c i  s i r t i c i l ®  p » r « a c ^ sm

T rw a jący  od kilku tygodni za ta rg  w  S taszew ski zgodzi? się nie obniżać plac kopalnianych. W  zw iązku ze zniesieniem
fabryce m aszyn „Poręba", został zlikwi- i nie redukow ać robotników  fabryki, deputatów , zam knięta zostanie kopalnia,
dow any, jednak zgoda okupiona została za cenę zniesienia deputatów  w ęglow ych a cafa załoga, w liczbie 200 ludzi s trac i
ofiara 200 ludzi, zatrudnionych w kopalni Robotnicy przyjęli w arunki, w ydając prace. Kopalnia zostan ie  zam knięta
węgla, a nale**c.fid do P o ręb y . D yrektor tem santem  w yrok , na sw ych  kolegów 1 maja br.
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Niesamowity wisielec w lesie koło Brynowa
S a m o f e ó f s i w o  b e i r o b o l n e ^ o  m u r a r z a

£ s t o n j a  — t f l m s S k
W  niedzielę w ieczorem  odbył się w

Dnia 2\ bm. około godz. 18 natrafił 
niejaki Jan  Klon w lesie Sołtysikow ym  
(Kalwaria) na zw łoki nieznanego osobni­
ka, w iszące na pasku od spodni w  w yso­
kości około 1 i pół m etra  nad ziemią na 
jednym  z św ierków . Z aw ezw ana nie­
zw łocznie na miejsce policja Przystąpiła  
do zastosow ania sztucznego oddychania, 
poniew aż zachodziło przypuszczenie, że 
w isielca da się jeszcze przyw ołać do ży­
cia. N iestety  w szelkie usiłow ania spełzły  
na niczem, a p rzy b y ły  z P szow a lekarz 
dr. Larrrza stw ierdził śm ierć. P rz y  b-Ilż- 
szem  badaniu okazało się, że tragicznie 
zm arłym  jest 31-letni m urarz H erm an 
K asper, zam. w  Pszow ie. P rz y c z y n y  sa ­
m obójstw a nie zdołano dotychczas usta­

lić, lecz przypuszcza się, że K asper po- p racy . Zwłoki nieszczęśliw ego przew ie- 
zbaw ił się żyaia w skutek silnej depresji ziono do kostnicy szpitala w  Pszow ie, 
duchowej, gdyż dłuższy czas był bez Dalsze dochodzenia w toku. (R)

K r w a w a  w a lk a  n a  n o ż e
d w ó c h  d z i e w c z ą t  u l i c z n y c h  n> JCuhlifkcu
W nocy na 20 bm. o godz. 22 na ul. Loan- 

py w Lublińcu dziewczyna lekkich obycza­
jów Genowefa Bauiasiakówna, zam. w Czę­
stochowie, ul. Racławicka 5, wszczęta bójkę 
z swa koleżanką Weronika Borowiecką.

W trakcie walki Banasiakówna pchnęła swą

przeciwniczkę trzykrotnie w plecy nożem. Jed­
no pchnięcie w okolicy lędźwi okalało się bar­
dzo niebezpieczne. Borowiecka odstawiono w 
stanie ciężkim do szpitala w Lublińcu, zaś Ba- 
nasiakównę do sądu grodzkiego w Lublińcu.

(Pg)

Dwuhilonteirowy kMtooitfiMgrzebowy
J f l a n i f e s t a c y i m y  p o & w z c b  o f i a r  O ęd te iiis ftic ft +  ^

W. L 88 Ząbkowice. Najlepiej załatwić 
spraw ę ugodowo.

„Chory 2346“. Należy dać się prześwie­
tlić promieniami Roentgena i, o ile lekarz 
uzna to za stosowne, poddać się operacji. Po­
nieważ nie znamy przyczyny tej choroby, ni© 
maż&my Panu poradzić nic konkretnego.

„R. D. 111“. Tak żonaty, jak i nieżonaty, 
poborowy musi od Sługi w ać w wojsku prze­
widziany ustawą czasokres. Co do pozosta­
ły dh wątpliwości najlepiej będzie, jeśli się 
Pan zwróci do P. K. U.

P. W. 50. Należy napisać do Magistratu z 
żądaniem wystosowania odpowiedzi z tem 
zastrzeżeniem, że jeżeli Magistrat nie odpo­
wie w ciągu dwóch tygodni, skieruje Pani 
sprawę na drogę sądową.

Józef S. Ciekawski. Jest możliwe nawet 
natychmiastowe zwolnienie.

P. Józef S. z  Pszowa. Podatek ten musi 
Pan płacić, oczywiście o ile nie służył Pan 
w wojsku, i nie jest Pan inwalidą wojsko­
wym.

Inwalida Jan Sz. Niech1 się synowie zwrócą 
do sekretariatu Ch. Z. z, P.

K. Sosnowiec. Innego sposobu niema, jak 
tylko skarżyć lokatora o eksmisję z powodu 
niepłacenia czynszu.

AB. Nr. 13.529. 49.546 marek polskich rów­
na się 18,66 zL; 4,55465 marek rmemieokieb 
równa się 7,75 zł. i

W. D. Katowice. Polski Bank Handlowy 
fcnajduje się w konkursie. Czy zwraca wkłady 
oszczędnościowe — nie wiemy. W sprawie tej 
należy się zwrócić z zapytaniem do .zarządcy 
masy upadłościowej w Poznaniu. 31.500 mkp. 
irówna się 37,10 zł.

A. C. Mała Dąbrówka. Skrypt dłużny moż­
na wystawić na sumę nieograniczoną. Opłata 
Stemplowa wynosi 0,5 proc. wysokości kwoty.

D. W. Katowic© II. 385 rubli cansikch rów­
na Się 153,46 zł.

„M. P. Nowy Bieruń". 5000 mkn. równa się 
Obecnie 15,75 zł. Pretensji swej dochodzić nie 
warto.

W niedzielę o godz. 12 w Będzinie odbył 
się pogrzeb ofiar tragicznego wypadku Motka 
M inera i Mendla Fryca, w którym udział wzię­
ły tysięczne tłumy żydów.

Pogrzeb miał chaiakter żywiołowej mani­
festacji uczuć dla zmarłego i jego rodziny, 
świadcząc o olbrzymiej wprost popularności 
zmarłego Winera.

Kondukt rozciągnął się.na przestrzeni oko­

ło 2 kilometrów, a całą drogę od Będzina do 
cmentarza obsadziła policja miejscowa i cze­
ladzka. Porządek przytem utrzymywali umun­
durowani członkowie organizacji Żabotyń-

Tramwaje do Czeladzi były oblężone, to 
też w obawie wypadku na przystanku, pełni­
ła służbę policja, zamykając przepełnione 
wozy.

Ze Zjazdu Kuplccfwa polshiego
w  B € € ! t o v v i c c i c 3to

W  uh. niedzielę odbył się w K atowi­
cach zjazd kupiectw a polskiego W oje­
w ództw a Śląskiego. Na zjazd ten z jaw i' 
ło się licznie kupiectw o praw ie  z w szy st­
kich m iejscowości Górnego Śląska. R a­
no o godz. 10 przybyli do sali T eatru  
Polskiego przedstaw iciele w ładz pań­
stw ow ych. Sejmu Śląskiego, w ładz ko­
m unalnych, delegat Izby Rzemieślniczej, 
izby  Handlowej, delegaci pokrew nych 
zaw odów , oraz wielu zaproszonych go­
ści.

Z jazd zagaił p rezes Jerzyk iew icz, w i­
ta jąc  serdecznie w szystkich  przybyłych, 
poczein kolejno w ygłosili krótkie prze­
mówienia przedstaw iciele w ładz pań­
stw ow ych. kom unalnych, sam orządo­
w ych i przedstaw iciele pokrew nych za ' 
wodów . życząc obecnym  owocnych 
obrad dla dobra polskiego kupiectw a 
śląskiego.

W  dalszym  ciągu zjazdu w ygłoszono 
szereg referatów . D yrektor Izby Han­
dlowej w Katowicach dr. M arjan D roz­
dow ski w ygłosił re fe ra t na tem at: „Rola 
sam orządu gospodarczego i jego zadania 
w dobie obecnej", dy rek to r Związku 
S tow arzyszeń  Kupieckich w Poznaniu 
p. Brunon Sikorski mówił o zagadnieniu 
uzdolnienia i przym usu organizacyjnego 
w  handlu, zaś dy rek to r Polskiego Związ­
ku S tow arzyszeń  Kupieckich na Śląsku 
mówił n w arunkach uzdrow ienia zawodu 
kupieckiego na Śląsku. Po w ygłoszeniu 
tych trzech referatów  zam knięto oficjal­
ną część zjazdu.

P o  przerw ie obiadow ej w sali nowej 
siedziby Izby Handlowej w K atowicach 
odbyw ały  się dalsze narady , które p rze- 
ciągnęły się do późnych godzin w ieczor­
nych. C złonkow ie dotychczasow ego za­
rządu zdaw ali spraw ozdania  z działał-

Katowicach w  sali Pow stańców  p rzy  licz­
nym udziale publiczności mecz bokse =ki 
pom iędzy reprezentacją  „Estonji" i „Ślą­
ską". Ze względń na późną porę podaje­
m y tylko suche w yniki. D okładne spra* 
w ozdanie tego ciekaw ego meczu przynie­
siem y w  jutrzejszym  num erze.

W aga m usza: Jarząbkow i (Śl) p rzy ­
znano zw ycięstw o na punkty nad r .e i"  
ssuthem (E). W aga kogucia: K rafczyk (Ś) 
Kaebi (E). W obec kontuzji lew ego oka 
E stończyka zw ycięstw o p rzez techn. k. o. 
p rzyznano K rafczykow i. W aga piórkow a: 
M atuszczyk (ś )  — Seeberg  (E). M atusz­
czyk (Ś) p rzeg ry w a niesłusznie na punk­
ty .

Waga lekka. Białas (Śl.) uległ wysoko na 
punkty doskonałemu Step ul o-wi (E).

Waga półśrednia; Brabański (Śl.) przegrał 
do Niclendera (E).

Waga średnia: Gburskiemu (Śl.) przyzna­
no zwycięstwo na punkty nad Kopustmem, jak­
kolwiek wynik remisowy był zupełnie na miej­
scu.

Waga półciężka: Wrazidło (Śl) — Reino 
(E), wałka nierozstrzygnięta.

Waga ciężka: Uherek (Śi) pokona! Adel- 
niarma (E) przez k. o. w p;erwszem starciu.

Król cyganów Kwiek
w  D q k o w ie

Nagła i zupełnie niespodziewana gościna 
króla cyganów M. Kwieka w Dąbrowie, wy­
wołała poruszenie w calem Zagłębiu.

Poważny monarcha, ukazujący się pieszo 
na ulicach Dąbrowy w swym niezwykłym 
stroju i w otoczeniu członków „dworu", wzbu­
dza podziw i tak duże zainteresowanie, że 
prawdziwe tłumy wędrują za królem, chcąc 
zbiiska zobaczyć monarchę i dotknąć się jego 
szat.

Pobyt króla w Dąbrowie sprawia olbrzymi 
kłopot policji, która stale musi wysyłać asy­
stę i rozpędzać tłum.

Potoyt monarchy cygańskiego przedłuży się 
prawdopodobnie, ponieważ policja prowadzi 
śledztwo w sprawce rewelacyjnych zeznań, 
złożonych przez króla Michała Kwieka.

ności. poczem  odbyła się dyskusja, w 
której obecni poruszyli w iele bolączek. 
N astępnie w ybrano  15 now ych członków 
zarządu. P o  uchwaleniu odpowiednich 
rezohicyj, zjazd zam knięto, (s.)

TRAGICZNA ŚMIERĆ BEZROBOTNYCH W ŁAGISZT
w m a m m a m — m m m  Z d S l f  W  -  S K i p b i e "

Z Łagiszy donoszą, że w ub. sobotę .na te­
renach b- kop. „Antoni" miała miejsce okrop­
na tragedja, która pociągnęła za sobą śmierć

Wymienieni, broniąc się przed śmiercią 
głodową, zeszli na dno biedaszybu, chąc 
ukopać sobie węgla.

W chwili, gdy robotnicy zajęci byli pra-
dwojga ludzi, 27-letniego Jana Kokoca i 40- cą> zerwała się nagle ziemia która runęła,
letniego Jana Wieczorka, bezrobotnych. zasypując ich zupełnie.,

Katastrofę spostrzeżono po niewczasie, to 
też po kilku godzinnej pracy wydobyto już 
tylko trupy.

Obydwaj osierocili żony i dzieci.

H u m o t

[WARTOŚĆ
PIENIĘDZY.

Dentysta: Cóż u stu
piorunów, cały kwa­
drans męczę się nad 
tym przeklętym zębem 
i nie mogę go wycią­
gnąć.

Chłop: — Ba, lekkiej 
pracy byście choieti- 
Chciałoby się za minutę 
3 złote zarobić, nie... po­
mordujcie sóę jeszcze 
pól godziny.

OBJAŚNIŁ-
Now om i ano wari y do­

wódca ma do szwadro­
nu przemowę, w której 
Powiada:

— Jak w każdej ro­
dzinie, ja jestem mat­
ką, a wachmistrz ojciem. 
Macie nas słuchać, jak 
rodziców. Zrozumiano? 
Wachmistrz! objaśnić 
Chłopcom naukę!

Wachmistrz objaśnia:
— Jako że pan rot­

mistrz som niby dla 
Szwadronu jak matka, a 
i a jak — ojciec. Zro- 
znmieJiśta, psia wasza 
mać. pieskie syny?!

W HALACH.
7— Ależ kuocowo, ja 

ryby nie chcę, ona 
nie żyje.

— Żywa. żywa na 
moje sunren ę. ona tylko 
“'daje, ja ją znam.

TU WYCIACI
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S y d o n ja , k tó ra  o su n ę ła  się  n a  k rz e s ło , g d y ż  
czu ła , że  nogi pod n ią  d rż ą , po b lad ła  jak  śc ian ą .

O c z y  je j p rz y s ło n iła  m yła , p o p rzez  k tó rą  w i­
dz ia ła  n ie w y ra ź n ie  tw a rz  Jan u sz a . G ło s jego  do­
ch o d z ił do  niej ja k b y  z oddali.

W ię c  to  b y ł kon iec , u p ad ek ! Nie b y ło  ra tu n k u !
M u sia ła  u ż y ć  nad lu d zk ieg o  w p ro s t  w y s iłk u , b y  

p o k o n ać  o p a n o w u ją c ą  ją  n iem o c i s tłu m ić  jęk , k tó ry  
w y d z ie ra ł  się z jej p ie rs i.

Nie s tra c i g ło w y , nie u zn a  się za  zw y c iężo n ą , 
dopóki nie u czy n i w sz y s tk ie g o , co  się da, b y  się 
u ra to w a ć .

W n e t też  u d a ło  je j się  zm usić  się do uśm iechu .
— R z e c z y w iśc ie , to  b a rd z o  in te re su ją c e  — rz e ­

k ła  z p rz y m u se m . —  R ozum iem  d o b rze  tw e  w z ru ­
szen ie  i rad o ść .

N ie b io rę  ci n a w e t za  złe te j rad o śc i, chociaż  
je s t ona o b ra z ą  d la  m nie.

L ę k a m  się  jed n ak , b y ś  po ra z  d rug i nie ro z c z a ­
ro w a ł się g o rzk o .

T w o ja  d a w n ą  żona m ie sz k a ła  sw o jeg o  czasu  
u o w ej pani R opsk ie j, k tó ra  już po ra z  d rug i b ie rze  
u d z ia ł w  te j sp ra w ie . D ziw n e , że w ła śn ie  ona p o ­
jaw ia  się  te ra z  i p rz y p ro w a d z a  n o w eg o  ś w ia d k a !

Ja n u sz  sp o jrz a ł na S y d o n ję  p y ta jąco .
— I cóż z teg o  w n o s isz ?
Z aśm ia ła  się  k ró tk o .
—  Że ty  sam  teg o  n ie ro zu m iesz !... D la  m 

je s t rz e c z ą  ja sn ą , że R o p sk a  p o zo sta je  w  zm o\ 
z. tw ą  d a w n ą  żoną. S ta ra  p o s ta n o w iła  u d o w o d ’ 
n iew in n o ść  sw e i pim Pki, bo  m oże n r z y b m  z ro l  
d o b ry  in te re s . Jeże li o siąg n ie  sw ó j cel, o trz y m a
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Nic się  je j z re sz tą  nie s tan ie . Nie z ło ży ła  p r z y ­
sięgi, an i n a w e t żad n eg o  zeznan ia  w  sądzie .

G d y b y  nawet* tak  nie b y ło , d z ia ła łab y m , jak  
w y m a g a  p ra w d a  i sp ra w ie d liw o ść .

Ja n u sz  b y łb y  się  sp o d z ie w a ł w sz y s tk ie g o  in­
nego, ty lko  nie tej w iz y ty , k tó ra  go czek a ła .

Z du m ia ł się te ż  n iem ało , g d y  s łu ż ą c y  o znajm ił 
mu, że p rz y s z ła  ta  sam a  m ło d a  d z ie w c z y n a , k tó ra  

.tu ta j b y ia  p rzed  ch w ilą , ale te ra z  w  to w a rz y s tw ie  
s ta rsz e j k o b ie ty .

J a n u sz  z m a rsz c z y ł lekko  b rw i. T o  fa ta ln e !  
S y d o n ja  m og ła  p o w ró c ić  lad a  ch w ila , a on tak  p ra g ­
ną ł z ap o b iec  sp o tk an iu  jej z by tą  p o k o jó w k ą  O lgi!

N iezro zu m ia ł ró w n ie ż  d laczeg o  M a rta  z ja w ia  się 
u niego po ra z  drug i. P o m im o  to, k a z a ł s łu żącem u  
w p u śc ić  obie k o b ie ty , z a z n acza jąc , że nie m a w iele  
czasu .

M a rta  w e sz ła  do pokoju  Ja n u sz a  m ocno  zm ie ­
szan a . P r z y w ita w s z y  się z h rab ią , p rz e d s ta w iła  
m u p an ią  R o p sk ą , m a tk ę  p an n y  di R igano , u k tó re j 
Ja n u sz  b y ł sw o jeg o  czasu .

I obie k o b ie ty  z a c z e łv  m ów ić  ra z  ledna  ra z  
d ru g a , s ło w a  icli jed n ak  b rz m ia ły  bez z w iązk u  
i n ie z b y t z ro zu m ia le .

J a n u sz  p rz y s łu c h iw a ł im się u w ażn ie . O :le 
z p o czą tk u  tw a rz  jego  m ia ła  w y ra z  o b o ię 'p o śc i, to  
b a rd z o  szy b k o  u k a z a ły  się na  niej oznak ; n a jw y ż ­
szeg o  w zb u rzen ia .

C o s ły s z a ł?  C zyżby  śn ił?  C zy  d o b rz e  ro z u ­
m iał ob ie  k o b ie ty ?
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OuMKyjne powitanie min. Barthoni
2 Warszawy donoszą:
W  niedziele, dm. 22 bm. o godz. 18.50 

p rzyby ł clo W arzaw y  francuski m inister 
sp raw  zagranicznych p. Louis B arthou 
w  to w arzy stw ie  szefa gabinetu p. Ro­
cha t. M inistrowi B arthou to w arzy szy ł 
od pogranicznej stacji Zbąszyń am basa­
do r francuski w  Polsce p. Laroche.

M inistra B arthou w  imieniu rządu  R. 
P . pow itał na dw orcu w W arszaw ie  szef 
protokółu  dyplom atycznego M. S. Z. Ka­
rol Rom er, w  imieniu m inistra sp raw  za ­
g ran iczn y ch  d y r. gabinetu m inistra Ro­
m an Dębicki. Na pow itanie p rzy b y ł ró­
w nież nuncjusz papieski msg. M armaggi. 
O becny by ł także w ojew oda Ja ro sze ­
wicz.

Na peronie zebrali się członkow ie am­
basady  francuskiej 7. radca B ressy  oraz 
a ttache  w ojskow ym  gen. D‘A bernneau.

P rzy b y c ia  gościa oczekiw ali liczni 
p rzedstaw iciele  S tow arzyszen ia  Polsko- 
Framouslkiego, przedstaw iceiie  p rasy  pol- 
skei, w ielu korespondentów  p rasy  zagra­
nicznej, p rzedstaw iciele  kolonji francu­
skiej o raz  tłum  publiczności, k tó ry  zgo­
tow ał p. m inistrow i serdeczną ow ację.

P o  krótkim  cercie w  salonach recep ­
cy jnych  dw orca, m inisier Barthou w  to­
w arzy stw ie  ambasadora Laroche i p. Ro- 
chat odjechał da gmachu am basady 
francuskiej.

Z Berlina donoszą:
W niedzielę ramo francuski minister spraw 

zagranicznych Barthou w drodze do Warsza­
wy przejeżdżał przeiz Berlin. Na dworcu Tter- 
gaften pdwłtał ministra ambasador francuski' 
w Berlinie, Franoois Poncet, który następnie

w siofiicif Î oSsici
przejechał z ministrem francuskim na dworzec , negó urzędu spraw zagranicznych hr. Basse- 
Sią-ski. Na dworcu tym wita! ministra Barthou witz. Korzystając z dłuższego postoju na dwor- 
imieniem ministra spraw zagranicznych Rze- ou śląskim, minister Barthou rozmawiał z dy-1 
szy v. Neuiratha szef protokołu dyplomatyoz- plomatą niemieckim.

Pogłoski o zmianach w rządzie!
I»*s» wftx«9Cie m in .  Hcngrilaf&u

Z Warszawy donoszą: sko m inistra O św iaty  prof. M akowskiego,]
Vy kołach politycznych k rążą  pogfo- a na stanow isko m inistra Komunikacji do- 

ski, że zaraz  Po w izycie m inistra Barthou tychczasow ego w icem inistra tego reso r- 
nastąpią zm iany w rządzie. Ustąpić ma tu, inż. Bobkowskiego, zięcia P rezyden ta  
prezes R ady M inistrów  p. Janusz Jędrze- R. p . D otychczasow y m inister O św iaty 
iewicz, m inister O św iaty  p, W acław  Je* p. W acław  Jędrzejew icz ma o trzym ać] 
drzejew icz i m inister Komunikacji p. But- nominację na jedno z w yższych  stano- 
kiewicz. W edle dalszych Pogłosek w y  wisk w am basadzie R. P . w Londynie, 
mienia się jako kandydatów : na stanow i-

'W

Wielka afera-łapownicza
w  W o r s z a w i e

KRAJY
„ i  Z E . -
ŚWIATA

Z Warszawy donoseą:
Afera łapow nicza w  tram w ajach w a r­

szaw skich zatacza coraz szersze kręgi. 
Obliczają, że w yrafinow ani łapow nicy 
pobrali za w yrabianie posad od kandy­
datów  około 100.000 zł. W ym ienia się 
szereg  nazw isk osób. zam ieszanych w 
tę aferę. Podobno od trzech lat, kiedy 
dyrekcja tram w ajów  przesta ła  przyjm o­
w ać now ych pracow ników , członkow ie

tej szalki tylko naciągali naiw nych, obie­
cując posady  i biorąc łapów ki, a nie da-1 
iąc nic wzam ian. N atom iast przed kil-1 
ku laty  za łapów kę rzeczyw iście można 
było dostać posadę. Za głów nych wino­
w ajców  uw aża się inspektora D ąbrow ­
skiego. s tarszego  instruk tora  w ydziału 
ruchu Nowickiego, o raz  niejakiego Suli­
kow skiego.

Przed ofenzFwe Niemiec,
s p i s ^ o i D s ó i s  m m u ń s ^ k A

Z B ukaresztu donoszą
Trybunał wojenny ogłosi! ub. nocy wyrok 

w  procesie o spisek przeciwko królowi.
W szystkich J3-tu oskarżonych z płk. Pre- 

cupem na czele skazano każdego na 10 lat 
więzienia, a wojskowych ponadto na degrada­
cję.

©

Jtiezwą# M ę j  fkonfftfct
p o l i f u c z n y  n> f s w a j c a r j i

W  opinii szwajcarskiej szeroko komento. 
wany Jest fakt zakazania przez władze Kanto­
nu Walłis wjazdu prezydentowi rządu kanto- 
nalnego w Genewie, Nicole, na terytorium 
Wailfe.

Nicole zaproszony został przez partię so- 
cjal-demokratyozną do wygłoszenia przemó­
wienia na dorocznym kongresie okręgu. Walps. 
Katolicka w większości ludność kantonu za­
protestowała energicznie przeciwko przyjazdo­
wi Nicole. Stanowisko to poparła również 
miejscowa prasa. Wobec zdecydowane! posta­
w y hidności, władze kantonu nie pozwoliły na 
przyjazd Nicole.

Jest to pierwszy wypadek w historii współ­
czesnej Szwajcarii, że władze jednego kanto­
nu odmówmy prawa pobytu na swem teryto­
rium prezydentowi innego kantonu.

Zaostrzenie stosun&óm niemiec&o -  austniac&idk

W  stosunkach austriacko - niem iec­
kich nastąpiło, po przerw aniu  poufnych 
rozm ów  o modus vivendi, dalsze zao­
strzen ie sytuacji. Z jednej strony  bowiem 
Niemcy nie chciały ze w zględów  presti­
żow ych zgodzić się na oficjalne uznanie 
suw erenności austriackiej, z drugiej zaś, 
w  zw iązku z atakam i na katolicyzm  w 
Niemczech, w p ływ y  w atykańskie poczę­
ły w y g ry w ać  A ustrię jako czynnik a-nty- 
niemiecki; podobno w  W atykanie  ca ł­
kiem o tw arcie  w yrażono pod adresem  
Austrji życzenie, b y  nie czyniła ona 
Niemcom żadnych ustępstw , dopóki trw a  
w  Niemczech w alka przeciw  katolicyz­
mowi.

W  tej sytuacji polityka Niemiec idzie 
obecnie z  jednej s trony  w  kierunku po­
zyskania państw  Małej Ententy, z dru­
giej zaś w  najbliższej przyszłości można 
liczyć się z ofensyw ą Niemiec przeciw ko 
Austrji.

P rzedew szystk iem  więc rząd niem iec­
ki ma zażądać, powołując się na prece­
dens układu z Czechosłow acją o godłach

państw ow ych, uznania w  Austrji godeł 
hitlerowskich, — jak wiadomo, zakaza­
nych bezw zględnie na  terenie całego pań­
stw a, — w tym  sam ym  zakresie, jak . to 
uczyniła Czechosłow acja. Pozatem  znie-l 
sioua ma być taksa w yjazdow a do Austrji 
w  w ysokości 1.000 m arek, w prow adzona 
w  ub. r. celem podcięcia ruchu tu ry sty cz ­
nego z Niemiec, na k tórym  A ustrja po­
w ażnie zarabiała. Chodzi o to. aby  tu­
ryści niem ieccy, odw iedzający m iejsco­
wości austriackie, stali siię jednym  z 
czynników  propagandy hitlerowskiej. 
Również ma być zw iększony przyw óz 
drzew a z Austrji do Niemiec.

N atom iast h itlerow cy austrjaccy  mają 
przeprow adzić cichy bojkot austriackich 
w yrobów  ty toniow ych i piwa. W  razie j 
udania się tego pianu, poważniejsze | 
zmniejszenie się dochodów z monopolu 
tytoniow ego i podatku od piwa mogłoby | 
zachw iać rów now agę budżetu austriac­
kiego. W edług w ersy j hitlerow skich Doll-j 
fuss s tara  się o pożyczkę zagraniczną,] 
ponieważ budżet austriacki jest już za­
chwiany.

—  Przed Sądem przysięgłych w  CzOrt- 
I kowie rozpoczął się proces 24 członków ban­
dy „Hriina** —  Czajkowskiego, który przez 
dłuższy czas był postrachem' .Pokucia, aż 
wreszcie został zastrzelony przez policję pod­
czas pościgu. Czajkowski, b. oficer ukraiński, 
posiadał wykształcenie 8-k!as0we. Utworzył 
bandę pod nazwą „Czerwona Sicz“  i ułożył 
statut, w myśl którego organizacja kierowana 
byfa przez obieranego na rok przewodiiiczą-

| cego i 2 członków. Terenem działalności 
„Czerwonej S iczy“ . według Czajkowskiego, 

j miała być „kapitalistyczna** Polska i  Rumun­
ia, a następnie cały świat. Celom „Czerw 0- 

I nej Siczy'* było „niszczenie nieprzejednanych 
wrogów boiszewicko-komunistycznejj idei 

I pod względem materialnym i życiowym'*, 
przyczem środki na utrzymanie „Czerwonej 
Siczy** czerpane były z „konfiskaty mająt­
ków wrogów idei komunistycznej**. W ysu- 

] wanie tych haseł przez Czajkowskiego miało 
na celu maskowanie właściwych ceiów zw iąz­
ku —  rabunku. Czajkowski w ysłał . nawet 
jednego ze swych podwładnych z listem do 
naczelnika G. P. U„ a drugiego do konsula 
sowieckiego we Lwowie, którym don°sił o 
istnieniu „Czerwonej Siczy** i prosił o pOm°c 
materialną. Na rozprawie główny oskarżo­
ny pobihun odmówił wszelkich zeznań. Proces 

I rozpisany Jest na 2 tygodnie.

—  W związku z budową wielkiego kabla 
[ W arszawa —  Bałtyk dokonany został podział
zamówień, które otrzymają fabryki kabli w 

I Krakowie, Bydgoszczy, Polskie Zakłady Sko- 
jda, Towarzystwo Akcyjne Siemens 1 Halske 
j oraz International Electric Corp. w Londynie.

—  Wydane ostatnio rozporządzenie mini­
stra Poczt i Telegraiów o agencjach poczto­
wych i pocztowo - telegraficznych ustala, że 
pracowników pocztowo - telegraficznych przy­
dziela agentowi dyrekcja okręgu poczt i te­
legrafów, natomiast posłańców przyjmuje a- 
gent pocztowy jako swych pracowników na 
własną odpowiedzialność w razie przyznania 
mu ryczałtu na ich opłacenie. Na posłańca 
agent pocztowy przyjąć powinien osobę god­
ną zaufania, cieszącą się dobrą opinją i da­
jącą rękojmię, że powierzone jej obowiązki 
wykona sprawnie i sumiennie. Za czynności 
przydzielonych pracowników pocztowo .  te­
legraficznych oraz posłańców odpowiada a- 
gent pocztowy służbowo 1 materialnie, w ów­
czas gdy wskutek braku nadzoru z jego stro­
ny pełnią oni swe obowiązki niedbaie lub do­
puszczają się nadużyć służbowych. . Specjal- 
nem zarządzeniem minister Poczt i Telegra­
fów ustalił ponadto, że agenci pocztowi otrzy­
mywać będą na posłańca do 15 zł. miesięcz­
nie za każdą godzinę pracy dziennie, nie wię­
cej jednak niż 90 zł. miesięcznie na Jednego 
posłańca.

— Doroczny zjazd Związku Legionlsfów,
I który odbędzie się w W arszawie w ciągu so- 
jboty i niedzieli, zakończył swe obrady.

—  W  sobotę po kilkudniowym pobycie 
j opuścił Berlin premier bułgarski Muszanow, 
I udając się z powrotem do Sofji.
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Z a c z ą ł sa m  z a d a w a ć  p y tan ia . N ie śm ia ło ść  
M a rty  zn ik ła  p o w o li tak, ż e  m o g ła  d ać h rab iem u  
żą d a n e  w y ja śn ie n ia .

Jan u sz m ia ł w  m y śli z u p e łn y  ch a o s . Z d a w a ło  
m u s ię , ż e  s ię  n a g le  p rzed  n im  r o z w a r ły  n ieb iosa  
i c a ły  ś w ia t  za la ła  ja sn o ść .

O lga  n iew in n a ! N a r e sz c ie  je s t  d o w ó d  na to !  
Z ezn an ia  M a rty  p o tw ie r d z a ły  w  z u p e łn o śc i to , co  
s ły s z a ł  od  O lg i i c o  tw ie r d z iła  L ila  p rzed  zm ian ą  
sp o so b u  m y śle n ia , tak, ż e  n ie  w ą tp ił tera z  zu p ełn ie  
w  n ie w in n o ść  żo n y .

W  se rc u  Jan u sza  k łó c ił  s ię  ból z ra d o śc ią . B o  
g d z ie  b y ła  ter a z  O lga  i jeż e li ją zn ajd zie , jak zd o ­
ła  n a p r a w ić  zb rod n ię , k tórej s ię  w o b e c  niej d o­
p u ś c ił?

Jan u sz n ie u k r y w a ł w c a le  s w e g o  w zr u sz en ia . 
M arta  m u sia ła  k ilk a  r a z y  o p o w ia d a ć  o  p rzeb iegu  
za jśc ia .

U śc isn ą ł on se rd ec zn ie  ręk ę  pani R op sk iej, 
g d y ż  czu ł, jak c ię ż k o  m u sia ło  b y ć  zacn ej s ta ru szc e ,  
o sk a rża ją cej w ła sn a  có r k ę .

P o d z ię k o w a ł r ó w n ie ż  M arcie , k tó rą  o b iec a ł  
s o w ic ie  w y n a g r o d z ić .

J a n u sz  p o s ta n o w ił u w ia d o m ić  n a ty c h m ia st  o  
ca łej sp r a w ie  a d w o k a ta .

G u sta w , na k tó r eg o  z a d z w o n ił j k a z a ł mu p r z y ­
n ie ś ć  k a p e lu s z u  la sk ę , b y ł n iem ało  z d z iw io n y , w i­
d z ą c  pana tak w z b u r zo n eg o  i r o z m a w ia ją c eg o  z  ta ­
k ą  ż y w o ś c ią  z obu k ob ie tam i.

Co m ia ło  z n a c z y ć  to, że  hrab ia k a z a ł za jech a ć  
au to m o b ilo w i teraz, k ied y  hrab ina m o g ła  lada c h w i­
la  n ad jech ać na ob iad ?

TU WYCIAC!
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M u sia ły  s ię  z d a r z y ć  jakie n a d z w y c z a jn e  r z e ­
c z y .

O d y  au tom obil za jech a ł p rzed  dom , Jan usz op u ­
ś c ił  sw ó j  pokój, d a w s z y  zn ak  obu k ob ie tom , b y  m u  
to w a r z y s z y ły .  M :a ły  jech a ć  z nim  do a d w o k a ta , 
b y  z ło ż y ć  o so b iśc ie  zezn an ia .

W  ch w ili, g d y  w y c h o d z ił  z dom u, p rzy sta n ą ł  
n agle . N a p r z e c iw  n iego  sz ła  S yd on ja .

S y d o iija !  P r z e z  c a ły  c z a s  tiie m y ś la ł zu p ełn ie  
o niej. D o p iero  tera z  p r z y s z ło  m u na m y śl, jakim  
c io se m  b ęd z ie  d la niej to n ie sp o d z ie w a n e  o d k r y c ie .

Z a trzy m a ł s ię  z m ie sz a n y . B y łb y  n ajchętn iej  
u nik nął te g o  sp otk an ia , a le  b y ło  już zap óźn o . S y ­
donja p r z y s tą p iła  b o w ie m  do n ieg o  i sp o jr z a w sz y  
p y ta ją c o  na ob ie k o b ie ty , za g a d n ę ła , g d z ie  s ię  w y ­
b iera .

Jan u sz za m ia st o d p o w ie d z ie ć  na p y ta n ie  S y -  
donji, p op rosił ją. b y  s ię  u d a ła  z nim  do. jeg o  g a b in e ­
tu. P an i R op sk ie j i M arcie  p o lec ił u dać s ię  do au to­
m obilu  i c z e k a ć  tam  na n iego .

K rok S y d o n ji, p ostęp u jącej za  Jan u szem  d o  je ­
g o  pokoju, b y ł c ię ż k i i w o ln y .

p ie r s i  jej p rzy g n ia ta ł o g ro m n y  c ięża r . P r z e ­
c z u w a ła , ż e  s ię  zb liża  ja k ieś  n ie s z c z ę ś c ie .

C zy  to  m ia ła  b y ć  k ara za zd rad ę, jakiej s ię  n ie­
d a w n o  d o p u śc iła  na m ę ż u ?

G d y  Jan u sz zn a la z ł s ię  z S y d o n ją  sam  na sam , 
m ilc za ł d łu gą  ch w ilę , g d y ż  w z r u sz e n ie  ta m o w a ło  
m u g ło s .

P ie r w s z e  s ło w a  w y m ó w ił  z a c h r y p ły m  i s t łu ­
m ion ym  g ło se m , w n e t jednak u sp o k o ił si.ę { jasno  
w y tłu m a c z y ł S yd on ji, co  m ia ła  o zn a cz a ć  w iz y ta  
obu k o b ie t i jak do niej. p r z y s z ło .

H u m o \

DOBRA MATKA.
Na dworze -deszcz i 

zawieja. Na ulicy pod 
ścianą stoi żebraeżka i 
trzyma na ręku dziecko, 
owinięte chustką. Jakaś 
litościwa osoba daje jej 
jałmużnę, przyczem od­
chyla chustkę, aiby 
spojrzeć na dziecko. O- 
ka.zuje się jednak, że 
zamiast dziecka jest tam 
lalka uwi-niętą ze szmat.

— Jak mo-że-cie tak o- 
szukiwąć luidzi? — 
mówi. oburzona ipani.

— A cóżto pani chcia­
ła? Żebym na -taki psi 
czas wynosiła na ulicę 
własne dziecko?

DOWCIPNY
WYKRĘT.

— Wiedziałam, że
znów przewrócisz dzba­
nek od kawy!

— Jeśli wiedziałaś, 
marno, to czemu mi 
go nie odebrałaś?

W SZKOLE.
— Na w ’ ą ■’ u; q do po­

przedniej lekcji. Czy 
możesz mi, Durnyło. po­
wiedzieć, do jakiej fa- 
ttwlji należy goryl?

— Nie, proszę pana 
profesora, nie mam po­
jęcia. mieszkamy dopiero 
miesiąc w tej kamiemcy 
i nie mamy się jeszcze

fi z nikim.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­

ny syn króia Ludwika XV, Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga. 
iery w Tułania. Przyjaciel je®o muszkieter 
Wfflf tor Delaborde osadizony zastał w Bais- 
lyijl Margrabina Pomipaśoiur wezwała wiięc 
dowódcę muszkieterów hr. LimOgos, które­
go chce mianować komendantem Basiyljii w 
miejsce jej wroga Monłarina.

•
—  M ło d y  W ik to r  D e la b o rd e  je s t 

m u sz k ie te re m , p a n ie  h ra b io !  —  d o p o ­
m o g ła  m a rg ra b in a  je g o  p am ięc i.

—  P rz y p o m in a m  g o  sob ie  te ra z , 
p a n i m a rg ra b in o .

—  P ra g n ę ła b y m  w id z ieć  te g o  
m u s z k ie te ra , p an ie  k a p ita n ie . M am  
m u  z a k o m u n ik o w a ć  p e w n ą  w ia d o ­
m ość .

H ra b ia  L im o g e s  sp o jrz a ł z d z iw io ­
ny ... T e  s ło w a  m a rg ra b in y  m u s ia ły  
rn ieć  ja k iś  cel u k ry ty ...

—  W ik to r  D e la b o rd e  z n a jd u je  się  
o b ecn ie  w  B a s ty lji , p a n i m a rg ra b in o  
—  o d p o w ied z ia ł.

—  W  B a s ty lji?  Z a  co?
—  Z a d e z e rc ję . M u sz k ie te r  bez  

u d o w o d n io n e g o  p o z w o le n ia  o puśc ił 
P a ry ż  n a  czas d łu ższy .

—  C zy zn a sz  p a n  b liższe  szczeg ó ły  
te j  sp ra w y ?

•—  W ie m  ty lk o  to , co  m ia łem  z a ­
sz c z y t p o w ied z ieć , o raz , że ów  m u sz ­
k ie te r  je ź d z ił d o  T u lp n u .

—  D o  T u lo n u ?  P o c o ?
—  Z d a je  się, że p rz y sz ło  m u  do 

g ło w y  p o p e łn ić  w  z ak ład z ie  g a le rn i-  
czy m  ja k iś  czy n  n ied o zw o lo n y , g d y ż  
s ta m tą d  tu ta j  z o s ta ł p rz y tra n s p o r to -  
w an y .

—  Ż yczę sob ie  p o m ó w ić  z ty m  m ło­
d y m  m u s z k ie te r e m ! —  rz e k ła  m a rg ra ­
b in a . —  P o ślij p a n  n a ty c h m ia s t k u r je -  
ra  do  B a s ty lji . A ż e b y  k o m e n d a n t n ie  
ro b ił  t ru d n o ś c i z w y d a n ie m  'w ięźn ia ,' 
d am  p a n u  ro z k a z  d o  p a n a  S. A n d re , 
d z is ie jsz e g o  k o m e n d a n ta .

W z ią w s z y  za p ió ro , m a rg ra b in a  n a ­
p isa ła  n a  a rk u sz u  p a p ie ru :

„ P a n ie  m a rg ra b io  S t. A n d re !  N a  
m o c y  n in ie jsz e g o , chc ie j p an  w y d a ć  
m u s z k ie te ra  W ik to ra  D e la b o rd e  o k a ­
z ic ie lo w i."

O d d a ła  k a p ita n o w i te n  ro zk az .
—  J a k  ty lk o  m ło d y  m u sz k ie te r  tu  

p rz y b ę d z ie , p an ie  k o m e n d a n c ie  z am ­
k u , —  rz e k ła  —  p rz y p ro w a d ź  g o  p a n  
d o  m n ie , g d y ż  chcę  z n im  p o m ów ić .

H r a b ia  L im o g e s  u c ie sz o n y  a w a n ­
sem , w y m ó w ił k ilk a  s łó w  p o d z ię k o w a ­
n ia  i  o d d a lił się.

—  P o z y sk a ła m  cię ! —  szep n ę ła  
m a rg ra b in a , p a trz ą c  za  n im  z p o g a rd ­
liw y m  u śm iech em . —  T rz e b a  k ru k o w i 
rz u c ić  od  czasu  d o  czasu  k a w a łe k  m ię ­
sa. A  tu ta j  jed n o c z e śn ie  o s ią g a m  dw a 
c e le : M o n ta r in  z o s ta je  u k a ra n y  za  to , 
że się  p o w a ż a  b y ć  m y m  p rz e c iw n i­
k iem , a te g o  z je d n y w a m  d la  sieb ie .

L e o n  b y ł o b e c n y  p rz y  ro zm o w ie  
m a rg ra b in y  z k a p ita n e m .

—  J a k  ty lk o  h ra b ia  L im o g e s  w p ro ­
w a d z i m u s z k ie te ra  d o  a p a r ta m e n tu , 
d a sz  m i z n a ć !  —  rz e k ła  m a rg ra b in a .

N a s tę p n ie  p rz y jm o w a ła  w iz y ty  k il­
k u  p o s łó w  i c z ło n k ó w  ra d y  s ta n u .

G d y  w ie c z o re m  m a rg ra b in a  w s ta ła  
od  s to łu , p a ź  L e o n  o z n a jm ił je j po  
c ich u , że  k a p ita n  L im o g e s  w p ro w a ­
d z ił w ła śn ie  m u sz k ie te ra  W ik to ra  D e ­
la b o rd e  do  a p a r ta m e n tó w .

—  H ra b ia  n ie  je s t  m i p o trz e b n y , 
sp e łn ił to , c z e g o  ż ą d a ła m  i m o że  się 
o d d a lić , a m u s z k ie te ra  w p ro w a d ź  do 
m o je g o  sa lo n u !  —  ro z k a z a ła  m a rg ra ­
b in a .

W s k u te k  je j ro z k a z u , k o m e n d a n t 
B a s ty lji  u w o ln ił n a ty c h m ia s t W ik to ra . 
.In te rw e n c ja  p o d o b n a  b y ła  czem ś ta k  
n ie z w y k łe m , że w y p a d e k  te n  z rob ił 
p ew n e  w ra ż e n ie . M u sz k ie te r  ta k ż e  nie 
sp o d z iew a ł się u w o ln ien ia , w ięc  g d y  
n a s tą p iło  ta k  n ie sp o d z ian ie , u c ie szy ł 
się  n iew y m o w n ie .

K o m e n d a n t o d d a ł W ik to ra  k u r ie ­
ro w i, a te n  p o je c h a ł z n im  n a ty c h ­
m ia s t  d o  W ersa lu .,

86) G d y  L e o n  zo b a c z y ł W ik to ra  W 
p rz e d p o k o ju  s p y ta ł  g o  po  c ichu , p rz y ­
s tą p iw sz y  d o  n ie g o  :

—  P a n  je s t  m u s z k ie te r  W ik to r  
D e la b o rd e  ?

—  T a k  je s t !  —  o d p o w ie d z ia ł W ik ­
to r.

—  J a  je s te m  p az iem  m a rg ra b in y  
a z a ra z e m  k u z y n e m  R ó ż y !  —  m ó w ił 
L e o n  dale j po  cichu.

T e ra z  d o p ie ro  m u s z k ie te r  zaczął 
ro z u m ie ć , ja k  się  s ta ło , że go  w y p u sz ­
czo n o  n a  w o ln o ść .

.U śm iech n ął się  m im o w o ln ie .
—  W  ta k im  ra z ie  R ó ż a  G ra n d  m u ­

s ia ła  m ó w ić  p an u  o  m n ie  ? —  zap y ta ł.
—  W s z y s tk o  b ęd z ie  d o b rz e !  —  

sz e p n ą ł L eo n . —  N ie d a rm o  R ó ż a  je s t  
m o ją  k u z y n k ą , a ja  n ie  d a rm o  je s te m  
p az iem  w sz e c h w ła d n e j m a rg ra b in y . 
P o c z e k a j p a n  tu  chw ilę , z a m e ld u ję  
p an a .

L e o n  o d d a lił się. B y ł w id o czn ie  
p rz e k o n a n y m  o z n a czen iu  i w p ły w ie , 
ja k ie  m u  d aw a ło  s ta n o w isk o  p ie rw ­
sz e g o  p az ia  m a rg ra b in y .

P o  k ilk u  ch w ilach  p o w ró c ił i w p ro ­
w ad z ił W ik to ra  d o  sa lo n u .

—  P ro ś  p an  m a rg ra b in ę  o u ła sk a ­
w ie n ie !  —  sz e p n ą ł d o ń  cicho. —  O p o ­
w ie d z  w sz y s tk o , ja k  było .

W  ch w ilę  p o te m  w esz ła  m a rg ra b i­
na.

W ik to r  z ło ży ł u k ło n , d o w o d zący , 
że z n a ł sa lo n o w e  o be jśc ie .

—  L e o n ie ! —  zw ró c iła  s ię  m a rg ra ­
b in a  do  p az ia , z a ją w sz y  m ie jsce  i o d ­
d a liw szy  sw o je  d am y . —  C zy to  ów  
m u sz k ie te r , sp ro w a d z o n y  z B a s ty lj i?

G d y  L e o n  tw ie rd z ą c o  o d p o w ie ­
d z ia ł n a  p y ta n ie , m a rg ra b in a  ro z k a z a ­
ła  m u sz k ie te ro w i p rz y b liż y ć  się.

—  J e s te ś  p a n  o sk a rż o n y  o d e z e r­
c ję?  —  rz e k ła  m a rg ra b in a , m ie rz ą c  
w z ro k ie n f  'W ik to ra .  — Cz y  n ie  m asz  
chęci s łu ży ć  u m u sz k ie te ró w ?

—  J e s te m  m u sz k ie te re m  ciałem  
i d u szą , p an i m a rg ra b in o .

—  W  ta k im  ra z ie  rz e c z  sz c z e g ó l­
na, że p an  z d e z e rto w a ł.

—  M ia łem  do  te g o  szczeg ó ln y  p o ­
w ód , p an i m a rg ra b in o . A  p rz y te m  nie 
z d e z e r to w a łe m  —  o d p o w ie d z ia ł W ik ­
to r  śm ia ło . —  D a w n ie jsz y  k a p ita n  
m u sz k ie te ró w  w ied z ia ł o m o ich  p o d ró ­
żach , n ie  m ia łem  je d n a k  p o z w o le n ia  
na! p iśm ie  i z a  to  m u sz ę  p o k u to w a ć .

—  P o w ie d z ia n o  m i, że z o s ta łe ś  
p a n  w trą c o n y  do  B a s ty lji  z w o li k s ię ­
cia B e a u fo r t. J a k  to  b y ć  m o g ło , p a ­
n ie  m u sz k ie te rz e ?  K s ią ż ę  n iem a  ż a d ­
n e j s ty czn o śc i z w a sz y m  o d d z ia łem .

—  B y ł i d o  te g o  sz c z e g ó ln y  p o w ó d  
p a n i m a rg ra b in o !  —  o d p o w ied z ia ł 
W ik to r . —  A le  n ie  w iem , czy  w s z y s t­
ko  to  w o ln o  m i tu ta j  m ów ić .

P a ź  L e o n , s to ją c y  za  k rz e s łe m  
m a rg ra b in y , d a w a ł z n a k a m i do z ro z u ­
m ie n ia  m u sz k ie te ro w i, że śm iało  
w s z y s tk o  p o w ie d z ie ć  m oże.

—  M ów , p a n ie  m u sz k ie te rz e !  —  
ro z k a z a ła  m a rg ra b in a .

—  B y łem  w  T u lo n ie  i  b ra łe m  
u d z ia ł w  u s iło w a n iu  u w o ln ie n ia  je d ­
n e g o  n iew in n ie  n a  g a le ra c h  o sa d z o n e ­
go' w ię ź n ia ! —  o p o w ia d a ł W ik to r .  —  
N ie s te ty  rzecz  .się n ie  u d a ła  i o d tra n ­
sp o r to w a n o  m n ie  d o  P a ry ż a . Że k s ią ­
żę B e a u fo r t  s ta ra ł  się  o to , ab y  m n ie  
z a m k n ię to , m a  to  ta k ż e  sw ój szcze­
g ó ln y  p o w ó d , p an i m a rg ra b in o !  K s ią ­
żę  w ie, że b y łem  w  T u lo n ie  ty lk o  p o  
to , ażeb}^ u w o ln ić  n a tu ra ln e g o  sy n a  
je d y n e j s io s try  k s ięc ia , n ie szczęś liw e ­
g o  M a rc e le g o  S a rb o n n e , k tó ry  n ie ­
w in n ie  jak o  o fia ra  n ie n a w iśc i k sięc ia  
o sad z o n y  je s t  n a  g a le ra c h .

M a rg ra b in a  s łu ch a ła  ze zd z iw ie ­
niem .

—  M ó w isz  p an  o zm a rły m  sy n u  
S e ra fin y  B e a u fo r t?  —  z ap y ta ła .

—  Z m a rły m ?  C zyliż  M arce li nie 
ży je?  —  zaw o ła ł W ik to r . —  W ię c  za 
u siło w an ie  u c ieczk i rzeczy w iśc ie  u k a ­
ra n o  g o  śm ie rc ią  ?

—  M a rc e li S a rb o n n e  je s t tu ta j  p o ­
chow any ... Ś m ie rć  p o n ió s ł w  d ro d ze  
do  T u lo n u  J

*— W  d ro d z e  do T u lo n u , p a n i m a r­
g ra b in o ?

—  T a k  je s t , p aź  L e o n  p o św ia d ­
czy  to  p a n u ! Z w ło k i w ó w czas  s p ro ­
w adzono ' t u t a j ! M arce li S a rb o n n e  ju ż  
n ie  ż y je !

W ik to r  zd z iw io n y  b y ł d o  n a jw y ż ­
szeg o  s to p n ia  tą  n ie z ro z u m ia łą  d la  
n ie g o  w iad o m o śc ią .

—  W  d ro d z e  do  T u lo n u  M arce li 
S a rb o n n e  n ie  u m a rł, d o s to jn a  p a n i 
m a rg ra b in o !  —  rzek ł. —  J a  sam  k ilk a  
ra z y  w id z ia łem  się z M rce liin  S a r ­
b o n n e , m o im  w ie rn y m  p rz y ja c ie lem  
i to w a rz y sz e m  b ro n i, d o p o m a g a łe m  
m u  do  uc ieczk i, m u si w ięc  zach o d zić , 
ja k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ie .

K o le j zd z iw ien ia  p rz y sz ła  te ra z  na 
m a rg ra b in ę .

-—- M ó w i p an  o n a tu ra ln y m  sy n u  
S e ra f in y  B e a u fo rt, m u sz k ie te rz e ?  —  
z a p y ta ła .

—  T a k  je s t, o n im , p an i m a rg ra -  
b ino . *

B y ła  to  rzeczy w iśc ie  n ie p o ję ta  
w iad o m o ść . M a rg ra b in a  o b e jrz a ła  się 
n a  L eo n a .

—  Co sąd z isz  o te m ?  —  zp y ta ła .
—  W ie m  'ty lk o , że M a rc e li S a r ­

b o n n e  w  d ro d z e  do T u lo n u  p o n ió s ł 
śm ie rć  z ro z k a z u  p ro fo sa  T u rg o n e la !  
—  o d p o w ied z ia ł, paź.

-— T u rg o n e l  p ro fo s  p ro w a d z ił rz e ­
czyw iśc ie  w ię ź n ió w  do  T u lo n u , to  
p ra w d a ;  je d e n  w ięz ień  is to tn ie  za n ie ­
p o s łu sz e ń s tw o  z o s ta ł  z a b ity , lecz to  
n ie  b y ł M arce li S a rb o n n e .

—  Z lis t je d n a k  ta k  w y n ik a ło ! —  
o b ja śn ił L eo n .

—  M u sia ła  z a jść  ja k a ś  p o m y łk a !  
J a  m o g ę  p rz y s ią d z , d o s to jn a  p an i 
m a rg ra b in o , że M arce li S a rb o n n e  ży ­
je  i o b ecn ie  z n a jd u je  się na  g a le ra c h .

M a rg ra b in ę  w id o czn ie  z a ję ła  b a r ­
d zo  ta  w iad o m o ść . ' ......

-A- W ie sz , p a n ie  m u sz k ie te rz e , że 
to , co  m ó w isz , je s t  d la  m n ie  n ie z ro ­
zu m ia łe  —  rz e k ła . —  S y n  S e ra f in y  zo ­
s ta ł  tu  sp ro w a d z o n y  i p o ch o w a n y , a 
p a n  tw ie rd z i, że M arce li S a rb o n n e  ży ­
je. _ ■

—  N a  zb aw ien ie  m o je , d o s to jn a  
p a n i m a rg ra b in o , n a  w sz y s tk ic h  św ię ­
ty c h , M arce li S a rb o n n e  ży je , je że li w  
ty m  czasie  za  u s iło w a n ie  u c ieczk i n ie  
u k a ra n o  go  śm ie rc ią !  W  d ro d z e  do 
T u lo n u  n ie  u m a r ł!  T u rg o n e l, k tó ry  
się c zę s to  u p ija , m u s ia ł p o m ie sz a ć  n u ­
m e ry  i n a z w isk a  w ię ź n ió w ! M arce li 
S a rb o n n e  p rz y b y ł n a  g a le ry !  J e s te m  
g o tó w  z ło ży ć  n a ju ro c z y s ts z ą  p rz y s ię ­
g ę , że p rz y b y ł d o  z a k ła d u  g a łe rn ic z e -  
go .

—  A  z a te m  ży je ... M a żyć  je szcze?  
T o  n ie p o ję te !  —  szep n ę ła  m a rg ra b in a .

—  J a k  m u s z k ie te r  p o d a je  je d y n e  
m o żliw e  w y ja śn ie n ie !  —- rz e k ł do  n iej 
L e o n . —  P ro fo s  T u rg o n e l  c zę s to  się 
u p i j a !

—  P ra g n ę  z b a d a ć  d o k ład n ie  tę  
ok o liczn o ść , p an ie  m u sz k ie te rz e  a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  p ra g n ę  się  d o w ie ­
dzieć, czy  sy n  S e ra f in y  B e a u fo r t  je s z ­
cze ży je  —  rz e k ła  m a rg ra b in a . —  O d ­
z y sk u je  p a n  w o ln o ść  i  z m o je g o  ro z ­
k a z u  ja k o  m ó j k u r je r  p o jed z ie  w  t a ­
jem n icy  do  T u lo n u . R o z k a z  p iśm ie n ­
ny  i w sz y s tk ie  p o trz e b n e  p a p ie ry  w y ­
d a d zą  p a n u  w  k a n c e la rji. Ż yczę  sobie  
je d n a k , żeb y  p a n  n ie  m ó w ił n ik o m u  
d o k ąd  p a n  jedzie , z c zy jeg o  z lecen ia  
i w  ja k im  celu , ro z u m ie  p a n ?

—  U m ie m  m ilczeć , d o s to jn a  p a n i 
m a r g r a b in o !

—  P rz y b y w sz y  d o  T u lo n u , u d a  
się p a n  do za k ła d u  i p rz e k o n a  się  pan ,
czy M arce li S a rb o n n e  je szcze  ż y je ----
m ów iła  m a rg ra b in a  dale j. —  Je ż e li ży ­
je , to  p rz y ś le  m i p an  p rz e z  p ew n eg o  
p o s ła ń c a  w ia d o m o ść  o tem , n ie  zaw ie ­
ra ją c ą  ż a d n y ch  n a z w isk  i ta k  n a p isa ­
ną, ż eb y m  ja  ją  ty lk o  z ro z u m ia ła . J e ­
żeli n ie  ży je , jeżeli p a n  się  om ylił, lub  
jeże li M arce li S a rb o n n e  ty m c z a se m  
u m a rł, to  p o w ró c i p an  tu ta j .

—  W y k o n a m  w sz y s tk o  n a js k ru p u ­
la tn ie j, d o s to jn a  p an i m a rg ra b in o . A  
jsa tem  M arce li S a rb o n n e  z o s ta n ie  w y ­

zw o lo n y  z g a le r , na  k tó ry c h  c ierp i ja ­
ko  o f ia ra  p rz e ś la d o w a n ia ?

—  D o w ie  się  p an  o tem , A  te ra z  
n ie  z w lek a j p an  z w y ja z d e m , sp iesz  
się. Z a leży  m i b a rd z o  na  te m , żeb y m  
m ia ła  d o k ła d n ą  w iad o m o ść .

T a k  sz y b k o  i n ie sp o d z ie w a n ie  
u w o ln io n y  z w ięz ien ia  m u sz k ie te r  c ie­
szy ł s ię  n a g łą  zm ia n ą  sw e g o  lo su  tem « 
b a rd z ie j, że w id o c z n e m  b y ło , iż m ap . 
g ra b in a  in te re so w a ła  się M arce lim .

U k ło n ił się  i o p u śc ił sa lon , ab y  się 
p rz y g o to w a ć  do  n a ty c h m ia s to w e g o  
w y ja z d u .

L X IV .

N O C N E  Z J A W I S K O

N ieb o  p o d  T u lo n e m  b y ło  p o k ry te  
cza rn em i c h m u ra m i. Z im n y , s iln y  
w ia tr  d ą ł p rz e z  ca ły  d z ień  od  m o rza . 
G łu ch y  szu m  fal ro z le g a ł s ię  ta k , że 
się zd aw ało , iż z o d d a li z z e w n ą trz  
p o r tu  d o c h o d zą  o d g ło sy  s trz a łó w  a r ­
m a tn ich .

M g lis te  p o w ie trz e  je s t  je d n ą  z 
w łaśc iw o śc i z im y  n ad  m o rz e m  Ś ró d - 
z iem n em . T e j z im y  je d n a k , o k tó re j 
tu  m ó w im y , dn i ta k  n ie p o g o d n e  n a ­
leża ły  do  w y ją tk o w y c h , o w szem  po ­
w ie trz e  b y ło  czy ste  i ła g o d n e , p ra w ie  
ciąg le .

W o d y  p o r tu  b y ły  g w a łto w n ie  w z b u ­
rzo n e . F a le  b a rw y  sz a ro ż ó łte j w  b li­
sk o śc i b rz e g u , zd a ła  w y g lą d a ją c e  
c iem no  i p ra w ie  c za rn o , m io ta ły  się 
ta k  g w a łto w n ie , że ż e g lu g a  b y ła  p r a ­
w ie n iem o żeb n ą . W  p o rc ie  z a te m  
m o żn a  b y ło  w id z ie ć  za led w ie  k ilk a  ło ­
dzi ry b a c k ic h , k tó re  od  sch o d ó w  n a d ­
b rz e ż n e g o  b u lw a ru  p o w ra c a ły  do  w io ­
sek, z a m ie sz k a ły ch  p rz e z  ry b a k ó w .

Z d z ik im  szu m em  m io ta ły  się  fa le  
p o za  o b rę b e m  p o r tu , ro z b ija ją c  się  o  
g ro b lę , i p o d m u ro w a n ia  la ta rn i  m o r­
sk ie j. W ’ d n ia c h  ta k  g w a łto w n e j b u ­
rzy , zb liżen ie  się  do la ta rn i  m o rsk ie j 
i w e jśc ie  n a  n ią  b y ło  p o łączo n e  z n ie ­
b e z p ie c ze ń s tw e m , g d y ż  —  jak  m ó ­
w io n o  p o w szech n ie , w s trz ą s a ła  się  o n a  
w  p o sa d a c h  i ch w ia ła  lekko .

P o r t  p rz e d s ta w ia ł o k ro p n y  w id o k . 
S to ją c e  w  n im  o k rę ty  p o z a rz u c a ły  k o ­
tw ice , a je d n a k  w ia tr  i fa le  m io ta ły  
n iem i, ja k  łu p in a m i o rzech ó w . P o d ­
czas ta k ie g o  w ia tru  ż a d en  o k rę t  n ie  
m ó g ł op u śc ić  p o r tu .

Z n a d e jśc ie m  w ie c z o ru  z d a w a ło  
się, że siła  w ia tru  słab n ie , szu m  je d ­
n a k  i p lu sk  trw a ł  ciąg le .

N a  n ieb ie  n ie  m o ż n a  b y ło  d o s trz e c  
żad n e j g w ia z d y , ż a d n e g o  p ro m ie n ia  
k sięży ca . T y lk o  w  u licach  m ia s ta  w i­
d a ć  b y ło  św ia tło  p o  d o m ach , z a p a lo ­
no  la ta rn ię  n a d  g łó w n ą  b ra m ą  z a k ła ­
du  g a le rn ic z e g o  i z m ia s ta  u w a ż a n o  z 
za jęc iem , czy  s tra ż n ik  la ta rn i  m o rsk ie j 
zap a li św ia tło  n a  je j szczycie .

J a k  ju ż  w sp o m n ie liśm y , te g o  w ie ­
c z o ru  n ie  b y ło  rz e c z ą  b ez p ie c zn ą  d o ­
s ta ć  s ię  n a  w ieżę , ale s ta ry , n ie u s tra ­
szo n y  s tra ż n ik , n ie g d y ś  że g la rz , n ie  
z a p o m n ia ł o o k rę ta c h , - k tó re  p o d czas  
te j n o cy  z n a jd o w a ły  się  w  b lisk o śc i 
w y b rz e ż a  i p o trz e b o w a ły  św ia tła , d ro ­
g o w sk a z u , a żeb y  u n ik n ą ć  m o g ły  z g u ­
by , k tó ra  n a  n ie  zew sząd  czyhała .

Z ab ły s ło  z a te m  św ia tło  n a  szczy ­
cie la ta rn i. J a k  d o b ro c z y n n a  g w ia ­
zd a  św iec iło  o n o  n a  tle  c ie m n e g o  
w ieczo ru . O d  czasu  do  czasu  z d a w a ­
ło się  g a sn ą ć  p o d  p o d m u c h e m  w ia tru , 
ale p o  chw ili ro z ja śn ia ło  się  znow u.

M o g ło  b y ć  oko ło  ó sm ej w ieczo ­
rem , g d y  p rz e d  m a ły m  d o m k iem  r y ­
back im , w  k tó ry m  F e rn a n d a  B ern  o t 
i Ą d r ja n n a  m ieszk a ły , u k a z a ło  się  ja s ­
ne św ia tło . C zy  to  b y ł ogień , s y g n a ­
łow y , czy  też  ry b a c y  oczek iw ali jesz* 
cze n a  ja k ą  łó d ź  i z ap a lili o g ie ń  jako 
w sk a z ó w k ę  dla sw y ch  to w a rz y sz ó w ?

D w ie p o s ta c ie  k o b iece  k rę c iły  się 
ko ło  ro z p a lo n e g o  o g n ia , k tó ry  w ia tr  
ch w ilam i p rz y tłu m ia ł, a c h w ila m i ro z ­
ża rza ł. D o n o siły  one d rz e w a  i d o rz u ­
cały  je do o g n ia , ab y  g o  p o d sy c ić , p o ­
czem  ro z p a la ł się zn ó w  ja sn o .•

(C iąg d a lszy  r.astapi).



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Mecz 11. L -S tfu r, czyi lamaalc M d
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Wczorajsza niedziela przejdzie naPe- 
wno do historji pilkarstwa śląskiego i bę­
dzie w stanowiła czarną kartę, bo*

- wiem  podobnych zajść, jakie m iaiy miej­
sce w czoraj na boisku „Słovianu“ w Ka­
towicach," gdzie rozegrany  został mecz o 
m istrzostw o Śląska pom iędzy _ „E rster 
Fussball Club" Katowice i „Śląskiem " 
ze Św iętochłow ic, (mecz zakończył się 
w ynikiem  2:2 (2:2), nie oglądaliśm y od 
chwila pow stania polskiego p iłkarstw a na 
Śląsku.

Rozjuszona publiczność niem iecka 
rzuciła się pod koniec meczu na boisko i 
pobiła sędziego p. D ąbrow skiego z Biel­
ska. Skopanego sędziego p. D ąbrow skie­
go bito rów nież kamieniami, aż w reszcie 
silnie zalany k rw ią  odprow adzony zo­
stał do szatni p rzy  energicznej in terw en­
cji policji z kom isarzem  B lachetą na 
czele.

W  toku zam ieszania, będąca na  me­
czu grupa dziennikarzy polskich z preze­
sem koła śląskiego Polskiego Zw. Dzien­
n ikarzy  Sportow ych red. M ikułą, została 
napadnięta przez gaw iedź niemiecką, 
przyczem  prezes Koła red. Mikuła został 
czynnie zniew ażony przez gracza 1FC — 
Goerlica III. Tylko dzięki energii policji 
udało się zlikwidować pow yższe zajście.

Już w  czasie trw ania zaw odów  zw o­
lennicy zespołu niem ieckiego przez cały 
czas wznosili wrogie, okrzyki pod ad re­
sem sędziego.

Na szczyt brutalności pozwolił sobie 
g racz 1FC — obrońca Goerlic, k tóry  zu­
pełnie rozm yślnie kopnął gracza „Śląska" 
Gieronią w piersi, łam iąc mu 3 żebra.

Jest to już skandal, k tórym  winien się 
zająć nie SOZFN., ale... prokurator i na­
leży sądzić, że może się to naw et stanie.

W inę za pow yższe zajście ponosi w 
pierw szym  rzędzie kierow nictw o E rster 
Fussball Club w  Katowicach, oraz jego 
liczni sym patycy  — N iem cy/ tem bardzrej, 
że  podobne w ypadki zdarzają się na m e­
czach 1FC częściej. Klub w  pierw szym  
rzędzie nie postara! sie o odpowiednią 
ilość porządkow ych, a w śród zw olenni­
ków  LFC uwijali się członkow ie klubu, 
judząc publiczność przeciw ko sędriem u i 
drużynie „Śląska".

1FC chodzi obecnie o zdobycie za 
w szelką cene m istrzostw a Śląska, to  też 
nie przebiera on w środkach, g raczy  jego 
w  w alce o zw ycięstw o cechuje niezw ykła 
brutalność. B iorąc nadto pod uw agę nie­
taktow ne zachow anie się fanatycznych 
zw olenników  tego  klubu, należy stw ier­
dzić, że prow adzenie zaw odów  jest dla 
sędziego w p ro st niemożliwe.

M iarodajne czynniki w inny sie tern za­
jąć bezzw łocznie. Kara musi spotkać ca­
ły  klub, i to k ara  jaknajsurow sza. Boska 
sportow e nie mogą b y ć  terenem , na któ­
rym  22 graczy  w ym ierza sobie naw zajem , 
policzki i p rzy  .akom paniam encie okrzy- 
kiów fanatycznej publiczności łam ać ko­
ści. a w  końcu rzuca się na bezbronnego 
sędziego. G dyby naw et sędzia by ł nie­
zdolny do prow adzenia zawodów, to je­
dnak w  żadnym  w ypadku ani klub. ani 
publiczność niezadowolona • z ro zs trzy ­
gnięć sędziego, nie mogą sobie sami w y ­

m ierzać spraw iedliw ości w  sposób me­
ksykański.

„Śląsk" by ł zespołem  lepszym , a g ra­
cze 1FC jedynie pod wzglzdem  ostrej gry 
i brutalności mogli zaim ponować swoim 
zwolennikom. P rzedew szystk iem  Goerlic 
II w  obronie pozw alał sobie na bandyc­
kie w ybryki, łam iąc żebra najlepszemu 
graczow i „Śląska" Geraniowi. Do p rzer­
w y oba zespoły g rafy  cośkolwiek lepiej, 
przyczem  więcej z g ry  miai „Śląsk". 
P ierw szą  bram kę zdobyw a 1FC ze s trza ­
łu Kuli, k tórą  łatw o mógł obronić M ro­
zek. W ynik podw yższa z zam ieszania 
podbram kow ego Goerlic I, grający obok 
słabo dysponow anego kierow nika napa­
du H erischa naogół dośg, d brze. P 'a  
„Śląska" obie bram ki padły ze strzału 
Gieronia.

Po przerw ie początkow o leotej gra 
1FC, lecz tylko na chwilę. Oba zespoły 
grają te raz  chaotycznie, przyczem  1FC. 
niepotrzebnie rozpoczyna grać ostro , co 
bynajmniej nie odstrasza „Ślązaków ", 
k tórzy  odw zajem niają się pięknem za na­
dobne. Sędzia p. D ąbrow ski do przerw y  
prow adzi zaw ody naw et dość dobrze, 
lecz w skutek coraz częstszych fauli traci 
nerw y, popełniając szereg drobnych prze­
winień. B yta to w łaśnie w oda na młyn, 
bowiem  publiczność coraz głośniej w zno­
siła pod jego adresem  okrzyki. Tuż po 
przerw ie zostaje zniesiony z boiska gracz 
„Śląska" Gieroń, „Śląsk", mimo że gra 
w 10, kombinuje lepiej i ma więcej z gry.

Do końca zaw odów  w ynik nie ulega 
zmianie, a tuż po zakończeniu publicz­
ność w padła na boisko, przyczem  doszło 
do zajść, o  k tórych powyżej piszemy.

*
ISKRA SIEMIANOWICE — SOLA OŚWIĘ­

CIM 3:0 (1:0)
Mimo ambitnej gry Soły, Iskra zdołała po 

pięknej i interesującej walce odnieść zasłużo- 
. ne zwycięstwo.
KS. JEDNOŚĆ MICH ALKO WICE -  KS. „22" 

MALA DĄBRÓWKA 2:1 (1:1)
Gra typowa o punkty, a tylko lepszej dy­

spozycji strzałowej swego napadu, ma Jedność 
do zawdzięczenia zwycięstwo.
KS. CONCORDIA KNURÓW — MŁODZIEŻ 

POWSTAŃCZA WODZISŁAW 3:2 (2:1)
Gra przez cały czas b. interesująca, a Con­

cordia zwyciężyła zasłużenie.
K. S. STRZELEC WIE! K. HAJDUKI — K. 8 . 

WAWEL NOWA WIEŚ 1:1 (0:1)
Gra typowa o punkty, zwłaszcza w drugiej 

połowie gry.
KS. POGOŃ NOWY BYTOM -  KS. SILESIA 

ŁAGIEWNIKI 6:1 (2 :0)
Wysokie zwycięstwo uzyskała Pogoń, dzię­

ki świetnej grze swego napadu. Bramki zdo­
byli dla Pogoni, Niedziela 11i — 4, Paterok i 
Loider po 1. Dla Silesji obie Kruipa z karnego.
KS. ŚLĄSK TA,RN. GÓRY -  KS. STADJON 

KRÓL. HUTA 3:2 (2:0)
Po zaciętej grze Śląsk odnosi w bardzo 

ładnym stylu zasłużone zwycięstwo. Gra przez 
cały czas na wysokim poziomie sportowym.
KS. CHORZÓW — KS. SLOVIAN KATOWICE 

3:1 (2:0)
W pierwszej połowie gry Chorzów miał 

mezinaczną przewagę, powiększając ją jeszcze 
wyraźniej w drugiej połowie gry. Bramki dla 
Chorzowa zdobyli Bu cek. Mieszkała i Ślązak 
po 1. Dla Slov:anu z karnego pólprawy.
POLICYJNY KS. KATOWICE -  POGOŃ KA­

TOWICE 1:0 (1:0)
Decydująca o zwycięstwie bramka padła z 

za.m'eszania podbramkowego, strzelona przez 
lewoskrzydłowego Policji. ,

KS. ROŹDZIEŃ-SZOP1ENICE — KS, KO­
ŚCIUSZKO SZOPIENICE 2:0 (2:0)

Zawody powyższe zakończyły się awantu­
rą, przyczem sędz;a p. Pecok zostat odpro­
wadzony na stację przez policję.
KS. „09“ MYSŁOWICE — KS. ŚLĄSK SIE­

MIANOWICE 3:1 (1:0)
Bramki dla Mysłowic zdobyli Hanf II 2 i 

Glenska 1.
1 KS. „06“ KATOWICE — BBSV. BIELSKO 

7:3 (5:2)
Bezapelacyjne z-wyęięśtwo kafo\v;ęza,nj dla 

których bramki zdobyli Lamosik 1, Bogun 2, 
Wójcik 2, Wroiszcz i Pilorz po 1.

Fiałka mistrzem Polski
W  l» I© g | « H  B1 €B !BtSr®<®$€Sl

W niedzielę w godzinach popołudniowych
odbył się w Krakowie doroczny bieg na 
przelai o mistrzostwo Polski. Do biegu sta­
nęło 20 zawodników. Zakończyło b:eg 19.

Pierwszy przybył. Fialka (Cracoyia) w 
czasie 31 rum. 20 i 4/10 sek. Drugi przybył 
Hartlik (Stadion Król. Huta) w czasie 31 ruin.

46.4 sek. 3) Janowski (Warta Poznań) 4)
Pochalski (Warszawa), 5) Dubicki (A 
Warszawa), 6) Orze! (Warszaw.;), 
biegła od boiska Cracovi przez dep ak 
ma.

Starterem by! p. Kornfeld.

Z. S.
Trasa 
i blo-

Majehrzyeki w bskssrsHisj reprezentacji Europy
P T i c c i w l f ®  E  S .  /&.

Mordowa forma „Kocka"
RUCH — IKS. TARN. GÓRY 19:2 (7:1)

W  nadzw yczajnej formie znajduje sie 
" -o w a  drużyna „Ruchu", k tóra  swój 
p ierw szy  mecz z Cracovją w Krakowie 
w ygrała  w przekonyw ującym  stylu w 
stosunku 3:0. W czoraj w celach pod trzy­
mania sw ej kondycji rozegrał Ruch na 
boisku w W ielkich Hajdukach mecz z  A- 
klasow ą drużyną IKS. Tarn. Góry.

Nie w ięcej jak tylko... 19 bram ek mu­
siał „zafasow ać" bram karz gości, przy- 
czeni „Ruch" miał naw et trochę pecha. 
B rylow ał przedew szystkiem  napad „Ru­
chu", przyczem  P eterek  z W ilimowskim 
dokonyw ali miejscami braw urow ych 
„sztuczek". Drużyna Ruchu nie w ykaza­
ła żadnego słabego punktu, będąc o.d 
przeciw nika o całe niebo lepszą. Podczas 
gdy do p rzerw y  gracze IKS. grali z am ­
bicja, po przerw ie zupełn ie 'osłab li.

Ruch graf w  komplecie. Bram ki dla 
„Ruchu" zdobyli P eterek  8. WiFmnw? ki 
6, Giemsa 2 i U rb"u 3. Publiczności 
przeszło  1.000 osób. (Kur,)

W ostatnim czasie ukazały się w między­
narodowej prasie wiadomości o zakontrakto­
waniu przez Międzynarodową Federację Bok­
serską mieczu pomiędzy reprezentacją Euro­
py i USA. Mecz odbyć się ma w miesiącu 
maju, lub czerwcu, w jednem z największych 
miast Ameryki. Sekretarz FI BA wyznaczy! już 
skład Europy, który walczyć będzie przeciw­
ko Ameryce. .Na rezerwowego wyznaczono w 
wad,ze średniej Majehrzyckiego (Polska).

Skład Europy wygląda następująco od wa­
gi muszej do ciężkiej. W nawiasie podajemy 
rezerwowych: Kubiny (Węgry), Palm er (An­

glia), Sergo Włochy, Cederberg (Szwecja), 
Kastner Niemcy, Fribyes (Węgry), Facini Wło­
chy, Schmidt (Niemcy), Clfeaye An.gija, Rł ws­
iami (Nprwegja), Szigetti Węgry, Majdinzyc- 
ki (Polska), Prenau Anglja, Zedhetmayeir (Au­
strja), Runge — Niemcy (Floyd). Mistrz Eu­
ropy Baerhind (Fńnłatńdją) nic zostat już wy­
brany, bowiem — jak słychać — tria on przy­
stąpić do obozu zawodowców. Z drugiej stro­
ny, jak podaje prasa finlandzka, Baerlund nie 
przejdzie jeszcze do obozu zawodowców, bo­
wiem potrzebny jest on Finlandii na olimpia­
dzie.

KS. WILHELMINA SZOPIENICE —
POWSTANIEC JANÓW 6:2 (3:1). 

KS. ORZEŁ WEŁNOW1EC —
NAPRZÓD KATOWICE 5:3 (3:2). 

KS. „20" BOGUCICE — KOLEJOWE PW, 
KATOWICE 2:1 (2:0). .

WYNIKI Z BOISK BIELSKICH.
BIAŁA LIPNIK — BKS BIELSKO 2:1 (1:0). 
DFC SZTURM BIELSKO —

EKS CZECHOWICE 3:2 (2:0). 
LESZCZYŃSKI KS

GRAŻYNA DZIEDZICE 2:1 (1:0).
SOLA OŚWIĘCIM HAKOAH BIELSKO 

2:1 (1:1).
K. S. SILESIA TOW. SP. „20'' RYBNIK 

3:0 (0:0).
Derby rybnickie zwycięża bezapelacyjnie 

„Silesia1*. Bramki zdobyli Rekus, Siwy i 1| 
samobójca. Sęozia p. Oleś — dobry.

Rezerwy 1:1 (0:0). Junjorzy 5:1 (2:1)
dla Silesji.
KS. NAPRZÓD LIPINY — AKS KRÓL HUTA 

7:1 (3:0).
Największą niepodzianką wczorajszych 

mistrzostw było zwycięstwo Naprzodu nad 
AKSem. Naprzód graf doskonale we wszyst-* 
kich . linjach. W czasie meczu Wostal zła­
mał tiogę.
KS. DĄB — KOSZARAWA ŻYWIEC 6:0 (3:0)

Sympatyczna drużyna Dębu zagrała wczo­
raj swój chyba najlepszy mecz, bowiem mi­
mo ambitnej i ofiarnej gry gości, nie potrafili 
się oni oprzeć świetnie dysponowanej linii 
Dębu. Brilowat przedewszystkiem Geisler, 
jako kierowdnik napadu, zd.obywaiąc sarn 
4 bramki, a Gedi.ga 2.

K. S. „POWSTANIEC" GMINA JANÓW.
8 bm. odbyło sę w Nikiszowcu nadzwyczaj­

ne walne zebranie K. S. „Powstaniec" gmina; 
Janów, kolonja Nikiszowiec. W skład zarządu 
weszli następ, członkowie: pp. Olej Gerhard —. 
prezes, Neukirch — wiceprezes. Siegmun-d Ka­
rol _  sekretarz. Zielosko Jerzy — zast, sekre­
tarza, Dziekan Bernard — skarbnik, Muitke —• 
nacz. sportu, Jurczok Herman — gospodarz, 
Kopański R. i Pawiak — iawnicy, ,pp. Bartoń, 

•‘Palka; Pfeslilf "w komisji rewizyjnej. Kore­
spondencie kierować na ręce sekretarza: Sieg- 
nnuitid Karol, Nikiszowiec, ul. Korfantego Nr. 2.

K. S. „POGOŃ" IMIELIN — K. S. „UNJA" 
KOSZTOWY 3:2 (2:1)

Powyższy mecz przyjacielski odbył się na 
boisku K. S. „Pogoń" w Imielinie. W czasie 
gry doszło do skandalu, albowiem sędzia Bar­
toszek z Imielina, uderzy i gracza gości w, 
twarz.

TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 
LIGI ŚLĄSKIEJ.

Gier Pkt. Bram.
1. Naprzód Li piny 2 .4 8:1
2. Chorzów 2 4 6:1
3. 96 Katowice 2 3 7:3
4. I. F. C. 2 ,3 6:3
-5. K. S. Dąb 2 2 6:1
6. Śląsk Świętochłowice 1 1 2:2
7. K. S. Siowian 2 i 1:3
8. Koszarawa 2 1 0:6
9. A. K. S. 2 1 1:7

10. Orzeł Wełnowiec i 0 0:7
11. B. B. S. V. Bielsko 2 0 4:11
12. Czarni Chropaczów 0 0 0:0
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

KLASY A, GRUPY I.
G:er Pkt. Brarrf.

1. Jedność Michałkowrce 2 4 4:1
2. Roździeń-Szopieitiice 2 4 4:1
3. Iskra. Siemianowice 1 2 3:0
4. K. S. 24 Szopienice . 1  2 3:1
5. 07 Siemianowice 1 2 3:1
6. 09 Mysłowice 2 2 3:2
7. 06 Mysłowice 0 0 0:0
8. 22 M. Dąbrówką I 0 1:2
9. IC. S. Kościuszko 2 0 0:5

10. Sota Oświęcim 2 0 1:6
lt. Śląsk Siemianowice 2 0 1:5

Pierwsze niespodzianki w bidze padsfwowej
Ob i e d ru ży n y  w y stąp iły  w  swoich 

norm alnych składach. Wyin.ik rem isow y 
odpowiada przebiegow i gry , chociaż tak 
jedna, jak i druga strona, powinna była 
strzelić kilka bram ek. Szanse by ły  ró­
w norzędne. Z araz z początku „Polonia" 
zabrała  się do roboty, zatrudniając tylne 
form acje gospodarzy . „W isła" po 15 
min. g rała  już nieco spokojniej. Artur, 
środkow y napastn ik  krakow skiego ze­
społu, próbuje na w łasn ą  rękę przenieść 
sie pod bram kę, natrafia  tu jednak na 
tw ardego  obrońcę B nlanow a. k tó ry  w y ­
g ryw a z nim wszelkie poledynki.

G ra jest dość żyw a, piłka, przenosi

się od bram ki do bram ki. Ataszewslki w 
30 min. nie w ykorzystu je  pewnej pozy­
cji, chociaż i O btulow icz ma rów nież 
możność zdobycia bram ki. Po przerw ie 
więcej z g ry  ma W isła. Z powodu je­
dnak braku dyspozycji strzałow e! trójki, 
napad nie jest w stanie nic zdziałać. W 
tym  okresie zasługuje na w zm iankę pięk­
na woleń A rtura, lecz piłka odbiła się od 
słupka. O statn i kw adrans obfituje w ró­
żne możliwości dla obu stron. W ynik je­
dnak nie ulega zmianie.

Z graczy  „W isły" dobrze graW Artur, 
bracia K oFarczykow ie, O btulow icz i 
M adejski w bram ce. Natoaniast Łyk, Fe-

ret niiiżej swe i form y. W  drużynie „Po« 
lobii" dobrze grali Szczepaniak, Łańko, 
Zabihiter, B utanów . Słabiej w ypadli N o' 
Wików, i Zastaw niak.

Sędziow ał p. Sznaider z K rakow a deu 
brze. Puibjicznośei 3000.
ŁKS. ŁÓDŹ — PODGÓRZE KRAKÓW 

2 : 0.
Gra przez cały czas ostra, przyczem  

ŁKS. zdobył swe bram ki ze strzałów, 
przypadkow ych przez Sow iaka.

„STRZELEC" — W ARTA 5 : 2. 
CRACOYIA _  P O G n N LW Ó W  4 :1 .  

GARBARNIA — LEGJA 1 :1 .
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Co mówią w Poznaniu przed meczem
z Niemcami i Ausirf tg

C ala sportow a Polska skierow ała ostar 
tnio sw e zainteresow anie na sport bok­
sersk i, k tó ry  stoi w  przededniu dw u b a r­
dzo w ażnych w ydarzeń : m eczu bokser­
skiego z  Niemcami S m eczu z Austria- 
O ba te  m ecze odibeda się 29 bm. Z Niem­
cam i w  Poznaniu , z A ustria w  W ar­
szaw ie. P o  naogół niepom yślnym  w yni­
ku naszych  p ięściarzy  w  Budapeszcie, a 
p rzedew szystk iem  w  m eczu z W ęgram i, 
na tem at obu pow yższych  spotkań snuje 
się p rzeróżne dom ysły. Zainteresuje nie­
w ątpliw ie naszych Czytelników  n o ta tka , 
jaka ukazała się w  „K urjerze P o zn ań ­
skim ", o rganie stojącym  zaw sze  blisko 
P ołsk . Zw. Bokserskiego, k tórego siedzi­
b ą  Jest Poznań.

R eprezentacje przeciw  Niemcom i 
A ustrji ustalone p rzez zarząd  PZB. bu­
dzą  w  paru  punktach pow ażne zastrzeże­
nia. P rzedew szystk iem  w  musej w ysta ­
w ienie Rotholza na Niemca jest b. nie­
fortunne. O rganizatorom  nie wolno lek­
cew ażyć publiczności, k tórej poparcie 
o d g ryw a ogrom ną rolę dla zawodnika. 
Tego poparcia Rotholz nie znajdzie w  
Poznaniu, a mieć je będzie w  W arsza­
w ie; odw rotnie natom iast rzecz się m a 
do C zortka. W  dodatku na eliminacjach 
pom iędzy om aw ianym i pięściarzam i b y ­
ła minimalna różnica, a Rotholz n-iczem 
nie zasłużył sobie w  Budapeszcie, aby  
go  w ysuw ać na czoło. Naszem zdaniem 
jest tu konieczna zamiana. W  lekkiej w y j 
sunięcie C hrostka m ożna ty lko Porów nać 
z niefortunnym  pom ysłem  sprow adzania 
W ocki do B udapesztu. N ie m ożem y sie 
kom prom itow ać i d aw ać tak  prym ityw ne­
go technicznie, chociaż sym patycznego 
skądinąd, zaw odnika. Jeżeli nie chciano 
Sipińskiego, to  jest T aborek  lufo B anasiak 
■(uważamy, że na m istrzostw ach pokonał 
on Ghr.) Ban. w yznaczylibyśm y przeciw  
A ustrii, uw ażając w ciąż B ąkow skiego za 
najlepszego w  tej kategorii, ale nigdy 
C hrostka! W  pótśredniej z dziw nym  upo­
rem  obstaje  się p rzy  Stafolu, nie kwalifi­
kującym  się do tego zaszczytu  po 
swej fo. m izernej w alce z Sew eryniakiem . 
Nie pojm ujem y zupełnie, dlaczego nie 
przeprow adzi sić proponow anej elimina­
cji, pow iększając dobrow olnie sw ą odpo­
w iedzialność; chyba ty lko  dlatego, że 
w ym ienieni p rzez nas zaw odnicy należą 
do klutlów nie cieszących się sym patią 
PZB . — Na pozostałe nazw iska m ożnaby 
się godzić z tem i zastrzeżeniam i, że kw e­
stia  w agi będzie należycie dopilnow ana i 
nie pow tórzą  się sm utne w ydarzen ia  z  
B udapesztu w  rodzaju ściągania p rzez  
Rogalskiego 9 funtów  w  przeciągu 35 go­
dzin. lub w lew ania w  Chm ielew skiego na 
godzinę przed w alką półtora litra  mleka. 
S p raw y  w agi najlepiej dopilnow ałby nie­
zaw odny p. Staram, k tórego  odsuw anie 
jest dla nas zupełnie niezrozum iałem , a 
ty lko  polega na  jakichś zaw iściach. W  da­
nym  w ypadku, w  tak  w ażnym  momencie 
n ie wolno podobnych rzeczy  w yw lekać, 
zw łaszcza, że w y b ran y  sekundant na 
Niem cy p. Ars-ki b y ł zaw sze doskonałym  
zawodnikiem , ale do w yznaczonej mu od­
powiedzialnej roli zupełnie się nie nadaje. 
W reszcie  na  zakończenie trudno nie w y ­
razić wielkiego zdziwienia, że po do­
św iadczeniach z m istrzostw  E uropy FZB.

B®K§tm ..winr KratfowskieS
w m  Hajdugach

4 maja odlbędą -się w Wielkich Hajdukach 
rewanżowe zawody bokserskie Tow. Sport. 
„Wis®a“ Kraków przeciwko' K. S. „Ruch". 
Pierwsze zawody pomiędzy temi klubami w 
Krakowie, zakończyły się przegraną „Ruchu" 
i olbecnie pragnie „Ruch" za wszelką cenę po­
wetować tę porażkę.

„Wisła" wystąpi w najsilniejszym składzie, 
z kilkoma mistrzami okręgowymi, — także 
„Ruch" przygotowuje się do -tych zawodów 
starannie.

Pierwszy Krok lebkosfletów
Śląskich

29 kw ietn ia for. p rzeprow adza O krę­
gow y O środek W F. Katow ice 1-szy 
kirok lekkoatle tyczny  dla zaw odników  
m estow arzyszonych, o raz  ty ch  zaw odni­
ków stow arzyszonych  klasy C., k tó rzy  
ni-e brali jeszcze udziału w  m istrzo­
stwach. P ro g ram  zaw odów  obejmuje: 
biegi: ICO, 800 i 30C0 tn skoki, wdał. 
w zw yż i o tyczce, rzu ty : -oszczepem, 
dyskiem  i pchnięcie kulą.

Zaw ody odbędą się na boisku Miej­
skiego Komitetu W F. i P W . w  K atow i­
cach (dawn. boisko Pog-oni), — Początek  
zawodów o godz. 9 iwo,

poryw a się rów nocześnie na dw a ciężkie Iinji -i na d łuższy  czas. W ów czas niema 
m ecze (bowiem i Austrii, jak się przeko- po co wogóle jechać do Am eryki. C zy 
nano, nie wolno lekcew ażyć), k tóre mo- podobna g ra  „va banqu-e“ jest dopuszczali 
żna łatw o przegrać, a w ów czas jest kom- na — śm iem y w ątpić", 
prom itacja naszego pięściarstw a na całej

Mej iier seorMi H a  If. Kiiie
„ D g s t r a 1

<•

Doroczny tradycyjny tu-miej siatkówki i 
koszykówki zorganizowany przez Okręgowy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego w Katowi­
cach wygrała drużyna „Bystry" Śląskiej.

Turniej zgromadził na starcie 31 d-rużyn, 
z czego 30 prowincjonalnych, co iest dowo­
dem żywiołowego . rozwoju tych wartościo­
wych gier. Najgroźniejszy konkurent b y ­
strej" w koszykówce KS. Chorzów nie jest w 
formie, zaś w siatkówce ZHP Tarnowskie 
Góry wybitnie nie miał szczęścia.

Szczegółowe wyniki turnieju. W  koszy­
kówce: I miejsce Bystra Śląska, II miejsce
KS Chorzów, III miejsce K°Iejowe PW  Pio­
trowice, IV miejsce KS Klim°ntów. Finałowe

spotkania Bystra — Chorzów 16:1:1, K. P. W. 
— Klimontów 15:9. Z graczy wyróżnili się: 
Tarnawa i Szymanek z Bystrej, Lange z Cho­
rzowa.

\V siatkówce: I miejsce Bystra Śl., II miej­
sce Z. H. P. Tarn. Góry, III miejsce Bystra 
PL, IV miejsce P. Z. P.

Poziom siatkówki, nie wyłączając gier fi­
nałowych, w przeciwieństwie do koszyków­
ki — bardzo niski. Zawody w koszykówce 
odbyły się o nagrodę wędrowną por. Artura 
Kasprzyka,, Komendanta Okr. Ośrodka W. F. 
Spotkania prowadzili Grzybowski, Szymań­
ski, Dudzik, Spyrka, Filipowski, Biernat i 
Ziemba.

Nowy ośrodek spoiła szermierczego
n a  SE«ąs9c«a

Dzięki inicjatyw ie miłośnikiów sportu 
szerm ierczego w  Rybniku p rzy  tam tej- 
szem Kole Zw. Oficerów R ezerw y, zało­
żony zostoł Klub Szerm ierczy. Klub, nie­
zależnie od propagandy tego sportu 
w śród  oficerów  rezerw y, jednocześnie 
ćw iczy j o; kuje się m łodzieżą, mając ze-, 
społy ćw iczące żeńskie i męskie w  R yb­
niku, jak rów nież w  Knurowie. Specjalne 
uznanie za założenie tej now ej placówki 
sportow ej należy  się pp. Staroście, nad­
kom isarzow i Kloskiemu, b. P ow iatow e­
mu Kom endantow i Policji w  Rybniku i 
H erm anow i. Podkreślić  należy, że trudna 
rolę nauczyciela objęli pp. asp. M ańka i 
H erm ann.

Dla w iększego spopularyzow ania te ­
go sportu w  Rybniku troskliw i organiza­
to rzy  urządzą, p rzy  poparciu katow ic­
kich klubów szerm ierczych, zaw ody i po­
kazy  w  dniu 29 bm. Na program  tej im­
p rezy  złożą stę: m ecz drużynow y na sza­
blę miiędzy junioirami Pol. KI. Sport, z 
Katowic, a drużyną Klubu Szerm iercze­

go w  Rybniku, oraz walki pokazowe, czo­
łowej elity szerm ierzy  polskich pań i pa­
nów  w e florecie, szabli i szpadzie.

W  zw iązku z tem  w ystąp i wicemi" 
strzymi Polski p. H ertą  Stanoszków na, b. 
olimpijczyk, dy r. Golling i Ruśniok z I. 
Śl. KI. Szerm ierczego, oraz Jeziorska, So- 
bik, Zaczyk, P aszek  i Kaczm arczyk, 
członkowie obozu treningow ego do tego­
rocznych m istrzostw  Europy i zw ycięzcy 
wielu turnieli z Pol. KI. Sportow ego w  
Katowicach.

Jednocześnie zadem onstruje dwie w al­
ki dypl. fechtm istrz P. Koza.

Nadmienić w ypada, że p. fechtm istrz 
Koza w ystępuje publicznie bardzo rzadko 
i d latego jego w ystęp  w  Rybniku będzie 
sensacją.

Jednocześnie w yjedzto do R ybnika 
P rezes  O kręgow ej Komisji O rganizacyj­
nej p. Adam P apee  i p. Irena Brausów na, 
k tó ra  opiekur. się rozwojem  sportu szer­
m ierczego w śród  kobiet na Śląsku.

Treser esfra klasy polskich tenisistów
E r w i n  w. l o l z a n ®  w  B f ie ls f lc n

Jak już donosiliśmy, bawił w Bielsku tre­
ner polskich tenisistów p. Erwin v. Bolzano. 
Korzystając z nadarzającej się okazji, kore­
spondent nas® postauowił bliżej zapoznać Czy­
telników z tym, którego zadaniem — jak sam 
oświadczył — jest -wykrzesać z polskich ra­
kiet maxirmsm wysiłku w nadchodzącym se­
zonie oraz wykazać polskim tenisiistom ich 
braki, aby przez to pchnąć polski tenis na dro­
gę, wiodącą do nowych sukcesów na kortach 
-międzynarodowych.

P. v. Bolzano zatrzymał się w Bielsku a 
krewnych swej żony, rodowitej Ślązaczki-biel- 
szczanki z dom-u Schraroek.

P. Bol-zano zawsze się interesował spor­
tem -polskim j sam, jako dawny lekkoatleta 
biegacz, jest -pełen podziwu dla sukcesów, ja­
kie tenisiści oraz lekkoatleci polscy odnoszą 
na terenie międzynarodowym. Z wielkiem 
uznaniem i zachwytem wyraża on się o czo­
łowych polskich sportowcach. Jak jednak 
przystało na uczciwego sportowca i... trenera 
na pytanie, co sądzi wogóle o sporcie polskimi 
-odpowiada z -powagą:

— Pragnąłbym, alby ten ogrom pracy, jaki 
podziwiam, w który społeczeństwo polskie 
wkłada w wychowanie sportowe młodego -po­
kolenia, doprowadził -nietylko do dalszego wy­
szukiwania czołowych sportowców, ale, aby 
doprowadził do najszerszego rozwoju sportu 
w szerokich masach, oraz do wyrównania po­
ziomu, ła-k, aby sport polski zajął miejsce, jak 
przystało na naród sportowy, jaki-m staje się 
-dziś Polska.

P. v. -Boi za no został zaangażowany do -Pol­
ski na ki-lka miesięcy prze-z Polski Związek 
Lpw-tenjsowy. Polecił go P. Zw. Oestereichi- 
sche Low-temis Verb-an-d.

P. v. B-o-lz-ano znany już ze swej pracy tre­
nerskiej zagrani-cą, rozpoczął 16 bm. swą pra­
cę p. v. B. w Warszawce, gdzie trenu-j-e gra­
czy Legji. Pierwszego maja w Krakowie bę­
dzie zaprawiał A. Z. S., w czerwcu zaś A. Z.
S. Poznań.

Nasze-go rozmówcę cieszy, że -m-oie pra­
cować w kraju swej żony, prze? którą z Pol­
ską wiążą go serdeczniejsze węzły, niż tylko
kontrakt. Ci-e-szy go, że przez swą pracę wej­
dzie w osobisty ko-n-takt z kierownikami pol­
skiego sportu wogóle, a z polskimi tenisista­
mi specjalnie, Zaznaczył on przytem, że nię-

tylko on jeden przybył do Polski, ale przy­
będzie również jeszcze -jego rodak z Wiednia 
p. Prohaska, który prowadził będzie trening 
we Lw-o-wie i na Śląsku-.

Że już dziś na-s-z trener troszczy się o wy­
niki swej pracy, świadczy najlepiej je-go zain­
teresowanie się zawodami m-iędzypaństwowe- 
-nM w Wiedniu, jakie rozegra tenis 'polski i au­
striacki w dniu 8 maja.

Na zakończenie sympatyczny nasz rozmów­
ca dodaje z uśm-iechem:

— Niech pan zapewni Czytelników swego 
pisma, którym przesyłam pozdrowienie, że ni­
czego nic zaniedbamy w swej pracy.

Ostatecznie jednak nie pracą trenera zdo­
bywa się sukcesy, ale wysiłkiem sportowym 
i wiarą we własne siły. A tę pana rodacy na­
prawdę posiadają.

Życząc sympatycznemu rozmówcy przy­
jemnej pracy na niwie sportowej w Polsce-, że­
gnaliśmy go -j-uż jako szczere,go przyjaciela 
Polski-sportowej. J. N.

Sprawa braci Pazurków
Jak nam donosi kierownictwo K. S. 

„Pogoń", pogłoski o „sprzedaniu" Józefa 
Pazurka Jednemu z krakow skich klubów 
ligow ych nie odpow iadają praw dzie  i są 
złośliwym wymysłem Intrygantów, dzia­
łających z ukrycia na szkodę Klubu.

Faktem  jest, że Józef P azu rek  nie Jest 
graczem  „Pogoni" Już od b isk o  5 m iesię­
c y  i w  m iędzyczasie przeniósł się do 
K rakow a, gdzie uzyska! zajęcie. R ów ­
nież bra-t jego Je rz y  nie gra w  barw ach 
„Pogoni" od Jesieni ub. r„  odbyw ając 
służbę w ojskow ą w  Krakowie, w  zw iąz­
ku z czem o trzym ał z „Pogoni" zwolnie­
nie, gdyż w ładze przełożone odm ów iły 
mu urlopów  na zaw ody piłkarskie poza 
Krakowem .

K. S. „P o"oń“ w ystąp i energicznie 
przeciw ko imJ.rygatriom, usuniętym  poza 
naw ias życia  klubę\vego i pociągnie ich

w Rybnika
W  roku bieżącym  przypada 10-leeie 

istnienia SOZFN., podokrąg rybnicki. Za­
rząd podokrągu, p ragnąc uświetnić swói 
10-letni dorobek sp-ortowy urządza 21 
maj-a szereg  pow ażnych uroczystości, 
k tó rych  program  jest następujący:

O godz. 8,30 zbiórka w szystkich  klu­
bów  sportow ych w raz  z zarządam i na 
targow isku w  Ryb-niku. 9 rapo rt i w y ­
m arsz na nabożeństw o do kościoła św. 
Antoniego, lu b .n a  M szę połową. P o  na­
bożeństw ie pochód przez m iasto, defilada 
przed przew odniczącym  Komendy P . W . 
i W . F. i członka-mi honorow ym i, po­
czem w ym arsz  na cm entarz, celem zło­
żenia w ieńca u  pomnika poległych P o ­
w stańców . N astępnie pow rót do m iasta, 
gdzie nastąp i rozw iązanie pochodu. 14 — 
dekoracja graczy, na boisku odznakam i 
jubileuszowemii i przem ów ienia. 15 —
przedm ecz. 16,30 — zaw ody reprezen ta­
cyjne P odokrąg  Rybnik ca. m istrza P o l­
ski „Ruch" W ielkie Hajduki. 18 — w y­
św ietlenie filmu sportow ego w  jednem  z 
m iejscow ych -kin (w stęp dla każdego 
sportow ca bezpłatnie). 20 gr. wspólna za­
baw a i rau t p rzy  udziale gości i p rzed­
staw icieli w ładz w  jednej z sal rybnic­
kich.

Kluby podokręg-u przedłożą spis w szy ­
stkich uczestników, biorących udział w  
uroczystości w  celu uzyskania zniżki ko­
lejowej, a to  najpóźniej do 1 m aja b. r. 
W szyscy  gracze staną do pochodu w  u- 
brankach (krótkie spodnie i koszulki). 
Pochód ustaw i się w edług klas: A, B. Li­
ga i B„ oraz w edług kolejności zdobyte­
go po m yśli tabeli rozgryw ek. Na
czele każdego klubu Idzie jeden g racz (w 
ubranku sportow em ) z proporczykiem  o 
nazw ie i barw ie  klubu, w ielkości 60X30 
om., a przym ocow anym  na tyczce o dłu­
gości 1,80. Za nimf idzie zarzad w cywil- 
nem  ubraniu, a następnie d rużyny  w  
swoich ubrankach.

Poniew aż dla uczestników  św ięta  w y ­
daw ane będą w  koszarach w ojskow ych 
obiady, po cenie około 45 gr. (należy naj­
później do dnia 1. V. br. podać ilość re­
flektujących na wspom niane obiady, (łyż­
kę musi sobie zabrać każdy z osobna).
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Austria: W -ab. niedzielę za szły znów po- 
pażn-e niespodzianki w mistrzostwach Austrji. 
Bijący się o pierwsze miejsce Ra-pi-d, zajmu­
jący obecnie drugie miejsce, znalazł niespo­
dziewanie groźnego rywala w Austrji, który 
po z-wycięstwie nad Wackerem zajął również 
drugi-e miejsce i tyl-uż punktami i stosunkami 
bra-m-ek.

Wynikł z soboty są następujące:
Austria — Wacker 4:1 (4:0). Bramki dla 

A-ustrjd zdobyli Sind-elair 3, Molzer 1- Dla Wa-k- 
ke-ru — Walzhofer. FC —  HAKOAH 2:2 (2:1). 
Bramki d-l-a F-C zdobyli Eckenhofer 3, dla Ha- 
koa-hiu Zwiebel 2. FAC — Donau 2:1 (1:0). 
Mecz ten miał decydujące znaczenie d-l-a D-o- 
na-u, który spada z pierwszej ligi. Bra-ińki dla 
FAC zdobył Gs-pa-n obie.

Anglja: W mistrzostwach Anglji toczą się 
zacięte -walk-i w -końcowych fatzach o mistrzo­
stwo. Arsenał .zdobędzie niewątpliwie -mistrzo­
stwo, aczkolwiek jego zwycięstwo na-d Sun- 
derla-nde-m w stosunku 2:1, nasunęło wiele ko­
mentarzy. Arsenał prowadzi przed Hunders- 
fi-e-ldem różnicą 4 punktów, przyczem oba te 
kiu-by mają jeszcze -d-o ro.zegran-ia 3 spotka­
nia. z tego Arsenał wszystkie 3 u siebie. Nie­
mniej zacięte walki toczą się również na koń­
cu -tabeli. Chelsea po przegranej z Manche­
ster 2:4 zajęła ostatn-i-e miejsce i posiada ma­
łe możliwości wydostania się. Wymk-i z so­
boty są nastę-p-uj-ące: Arsenał — Su-nderland
2:1, Birmingham — Tottemha-m 2:0, Eteckfourn 
Rovers — St-oke C. 4:1, Derby Co. — Aston 
Filią 1:1, Everton — Portsmou-th 1:1, Leeds 
Un. — Shefifeld Un. 1:1, Man-cheseer C. — 
Etidisea 4:2, Mi-delsbrouigh — Huddersfieid 
3:0, Newcastle United — Wo!-verhampto-n 5:1, 
Sheffield W. — Live-rp-ool 1:2, West Bromwich
A. — Leicester C. 2:0.

przed w łaśclw em  forum do odpow iedzial­
ności za rozm yślne szerzenie złośliw ych 
plotek, m ających na celu dysk redy tow a­
nie działalności obecnego zarządu, idącej 
po linii oczyszczenia Klubu z niepożąda­
nych elem entów.
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U progu tegorocznego sezonu tenisowego
Po 5-miesięczmej przerwie, trwającej od 

października ubiegłego roku, tenis zaczyna 
budzić się z letargu. Większość -kortów teni­
sowych została już uruchomiona liiib też jest 
na wykouozeinm i zaludnia się coraz więcej. 
15 kwietnia rozpoczęty się treningi graczy re­
prezentacyjnych, którzy wyjadą do Wiednia, 
by po raz pierwszy w sezonie zmierzyć się z 
graczami zagranicznymi. Wypada więc zasta­
nowić się, co czeka nas w rozpoczynającym 
się sezonie..

W przeciwieństwie do lait ubiegłych czo­
łowi tenisiści nasi w .ciągu zimy nie wyjeż­
dżali zagrani-cę i nie brali udziału w żadnych 
•turniejach. Krok ten podyktowany został sto­
sunkowo rrficmemi rezultatami wyjazdów ta­
kich w łatach ubiegłych, które wprawdzie da­
ły graczom naszym możność zdobycia cen­
nych tytułów mistrzowskich j nagród., nie 
przyczyniły się jedinakże do osiągnięcia lep­
szej formy i zrobienia większych postępów w 
ciągu sezonu letniego. To teiż Polski Związek 
Lawn-Tenisowy postanowił w roku bieżącym 
sumy wydatkowane zwykle na treningi gra­
czy na Riwjerze, przeznaczyć na .zaangażo­
wanie trenerów obiazdowyc-h, którzy trenu­
jąc w większych ośrodkach na prowincji, da- 
dizą przedewszystkiem młodzieży podstawę 
do dalszych postępów.

Mylą się ci, którzy sądzą, że tenisiści pol­
scy — nie wyjechawszy zagranicę' — oddali 
się prze-z zimę odpoczynkowi. Wręcz przeciw­
nie! W myśl zaleceń i programu: opracowane­
go przez komisję sportową związku uprawiali 
oni gimnastykę, sporty zimowe, boks i t. t. p„ 
talk, że serce, płuca i mieśnie są w dobrej kon­
dycji. Dzięki przerwie w tenisie, zaś powstał 
i  zw. „głód tenisowy'1, u graczy, co jeist ob­
jawem bardzo pożądanym. Tłoczyński, Stola- 
rowowie i Wittnuann oraz kilku młodszych 
graczy, mając w Warszawie kryty kort teni­
sowy w YMCA, korzystali z niego w zimie 
kilka razy w tygodniu i poprawili niektóre 
uderzenia. Pozostali gracze z Jędrzejowską i

W

Hebdą na czele, od kilku tygodni już trenują 
na kortach otwartych i nie znać na nich w tej 
chwili przerwy zimowej. Jest więc nadzieją, 
że przerwa nie zaszkodziła im.

Jeśli chodzi o spotkania tenisowe w naj­
bliższym czasie, to Warszawa zobaczy już 27 
—29 kwietnia Iberiińczy-ków z mistrzem .Nie­
miec von Crammem na czele. Pozatem prze­
widywane są spotkanie z paryskim Racin.g- 
Clubern, spotkanie kobiece Niemcy — Polska 
w Krakowie (8—10 czerwca), spotkanie mię­
dzymiastowe Wiedeń — Lwów we Lwowie 
(.13—15 sierpnia) i spot kami© z Dan.ją w War­
szawie (8—10 czerwca). Wreszcie muszę 
wspomnieć o zorganizowaniu w tym roku po 
raz pierwszy wielkich międzynarodowych mi­
strzostw lawn-tenisowyoh polskiego .morza w

Gdyni (9—15 lipiec), które obok .mistrzostw 
narodowych Polski w Poznaniu (11—17 czerw­
ca) i .mistrzostw międzynarodowych Polski w 
Warszawie. (20—.26 sierpień) stanowić Ibędą 
największą atrakcję sezonu.

Jędrzejowska i .Hebda udadzą, dę do Wied­
nia na mistrzostwa Austrii (7—13 maj). W 
czasie tych mistrzostw rozegrane będzie spot­
kanie międzypaństwowe z Austrią. Zamierzo­
ny jest udział Jędrzejowskiej, Hebdy i Tło- 
czyńskiego w mistrzostwach Francji w .Pary­
żu (22 miaj  3 czerwiec) i mistrzostwach An­
glii w Wimb-ledonie (.25 czerwiec — 7 lipiec).

Trudno snuć. w tej Chwili dalsze plany, sko­
ro podstawą ich stanie się 'losowanie do elimii- 
nacyj Puharu Da wisa na rok 1935, które od­
będzie się z końcem czerwca.

Sowiety nic chcą wysilać sportowców
» « B g tre a ® » ic « ę

repu koi
nu Dsnafcn

Toczące się od dłuższego czasu pertrakta­
cje na temat kontaktu sportowego .polsko-so­
wieckiego narazie nSe zostały uwieńczone 
żadnym skutkiem. Jak się okazuje, sowieckie 
wtadize sportowe, które chętnie widniałyby 
może polskich sportowców w Sowietach, nie 
chcą się zgodzić na wysyłanie swych zawod-

Sporf w Zagłębia Dąferowsfsfcm
Wczorajsza niedziela w mistrzostwach ki. 

A Zagłębia przyniosła pewne niespodzianki. 
Przedewszysfckieim mecz w Będzinie.

B r y n i c a  —  S a r n i a c j a  3 :2  ( 0 :0 ) .  Typowana 
na zwycięzcę Sairmacja ulega nieśpod.ziewar- 
nie nadzwyczaj dobrze grającej Brynicy. W 
drużynie .bialoizielonych odznaczyli się .zwła­
szcza najsłabsi według ogólnego mniemania 
gracze Wilk i Kopeć 1; pierwszy adoby.t 2 
bramki. Dla miejscowych jednego goala zdo­
był z  karnego Wilderak, drugą bramka zl za­
mieszania. Sędzia p. PLesner słaby.

Zagłębie — Policyjny 2:1 (0:0). Denerwu­
jący dla zwolenników mecz ten równorzęd­
nych przeciwników przyniósł .zwycięstwo go­
spodarzom, którzy, trzymając się blisko czto- 
ła, odsunęli ię od swego konkurenta o 3 p-kt.

ników zagranicę. Ponieważ z drugiej strony 
polskiej organizacje sportowe traktują obu­
stronnie starty polsko - sowieckie, a zatem 
domagają sie również w drodze rewanżu 
przyjazdu zawodników sowieckich do Polski, 
przeto cala sprawa stosunków sportowych 
stoi .nadal na martwym punkcie.

Gra b. ładna. Dla gospodą rzy .zdobyli bramki 
Lewandowski i Drożniak, dla gości Banasik. 
Sędziował p. Erenreich-

Unja — C. K. S. 4:7 (2:4). Sosnowiecka
Uniją w Czeladzi przegrywa z C. K- S. W
pierwszej połowie miejscowi grają pod wiart, 
jednak przeważają zdecydowanie, zdobywa­
jąc prowadzenie.

Po przerwie Unja niespodziewanie docho­
dzi do głosu i dzięki nieporozumieniu obrony 
zdobywa wyrównanie. Podnieceni gracze i 
publiczności wzrasta, jednak miejscowi otrzą­
sają się z apatii i atakują bramkę, zdobywa­
jąc .pod rząd 3 bramki. Dla C. K. S- zdobyli
bramki Dyrda 3, Przybytek 3 i Bogucki 1,
dla gości Słota 3 i Nowat 1. Publiczności oko­
ło 3 tys. osób, przyczem mecz .zaszczycił swa 
obecnością ,p- Mallow, członek zarządu P. Z. 
P. N.

Po raz pierwszy w Polsce odbędzie się 
podczas tegorocznych Zielonych Swą. kaja­
kowy wyścig górski na Dunajcu, na Fasie 
długości 94 k ni., który zapowiada się jako 
pierwszorzędna impreza bieżącego sezonu 
sportowego. Znaczenie imprezy pod’.: isi fakt, 
że już dziś zapewniony jest udziat zawodni­
ków zagra.niczi.ych, to też doceniając propa­
gandowy charakter wyścigu objął nad nim 
protektorat minister Komurtikacyj lóż. But­
kiewicz.

Miody sport kajakowy polski, który roz­
winął się w ciągu kilku lat niezmiernie sil­
nie, zdaje swój pierwszy e.gzamin organiza­
cyjny na terenie międzynarodowym, i Liczą­
ce się petną parą przygotowania pozwalają 
rokować wysiłkom organizatorów jaknajlep- 
sze nadzieje. Polski Związek Kajakowy po­
wierzył • organizacje Wyścigu środowisku 
krakowskiemu, które w ub. roku wyw’ąza?o 
się iaknailepiej z organizacji regat krajowych 
na Wiśle, co zapewnia należyty poziomi i 
przygotowanie techniczne.

Wyścig odbędzie się !edynie w konku­
rencji kajaków składanych oraz kanadyjek, 
przyczem w obu kategoriach rozróżnia się 
łodzie jedno i dwuosobowe.

Dzień 3-clej rocznicy proklam ow ania republiki by ł w  całej Hiszpanii obcho­
dzony uroczyście. Rycina przedstaw ia fragm ent św ię ta  ludowego w  M adry­

cie, stolicy Hiszpanii.

Przedmecz 1:0 dla C. K. S. jednak wsku­
tek niesubordynacji graczy- Sędzia .p. Maj- 
cher-czyk emuszony był przerwać zawody.

Solyay — Ruch 3:1 (0:1). Ruch w Orodź- 
cu tylko do przerw/ stawił .zacięty opór, po­
tem opad! z sil i uległ 3:1. Naogót jednak 
kolejarze byli b. groźni i przegrali po za­
ciętej grze. Bramki zdobyli dla Ruchu Wą- 
sowi-k, dla Solyay Krój 2 i Majcherczyk 1- 
RCzerwy 0:0.

Hakoah — Zagłębianka 1:3. Hakoah znowu 
przegrał, umacniając się na... ostatnieim miej­
scu- Bramki zdobyli dla Zagtębiamki Dupak, 
Kwiatkowski i Kwapisz, dla gospodarzy Gul- 
m.an. Sędzia p. Grabowski.

Czarni — Makkabl 1:0.
Płomień — Świt 4:0 "

Dąbrowa — Saturn 7:0".
Zew — Krait 13:1 (5:1).

Mecze o mistrzostwo kl. B.
Cyklon — Gwiazda 3:1 (1:0).
Wyścig kolarski. 3 maja n.a trasie- Sosno­

wiec — Zawiercie o-dbędzie sie trzeci ztzędu 
wyścig kolarski o .nagrodę „Kuriera Zachod- 
ni:©'go“ dla stowarzyszonych* Wyścig prze­
prowadza S. T. S. „Unja“. Zgłoszenia w „Ku­
rierze Zacłi.“ w Sosnowcu lub „Umii“.

Bieg na przełaj w Sosnowcu. W elimina­
cyjnym biegu na przełaj urządzonym w Sos­
nowca zwyciężył Franciszek Lesiakowski. 
Trzeci B. Karch z Czeladzi.

Sport w Wielo^ohce
MISTRZOSTWO KLASY A W POZNANIU.

W zawodach o mistrzostwa klasy A. po­
znańskiego okręgu, niespodziewaną porażkę 
poniosła. Sparta, która przegrała z Unją z Ko­
ściana w stosunku 2:0 (1:0). W zawodach 
m ię d z y  W a r t ą  I b. a  L e g ią  zwyciężyła niespo­
dziewanie drożyna Warty w stosunku 3:1 
(2:1). Mecz Polonia Leszno — Kolejowe P. W. 
zakończył się wynikiem 3:2 (3:0).

AUTOMQBILIŚCI POZNANIA OTWARLI 
SEZON.

W niedzielę Automobil Klub Wielkopolski 
otworzył swój sezon. W tym celu odbyła się 
wycieczka do Puszczykowa, gdzie odbyło się 
w kościele parafialnym nabożeństwo, w cza­
sie którego poświęcony został przez ks. proib. 
Kopego proporzec klubu. Następnie odbyło się 
wspólne śniadanie i przyjazd do Poznania.

KONKURSY HIPPICZNE W POZNANIU.
Z okazji 15-lecia 15 pułku ułanów, odbyły 

się na Hinpodronie w Poznaniu przy licznym 
udziale publiczności konkursy hippiczne dla 
oficerów i po-doficerów. W konkursie oficer­
skim lekkim w serii I Zwycięży! podpor. rez. 
Kośoielski, przed por. Pinińskim. W serii II 
oba pierwsze miejsca przypadły również por. 
Pin i oskiemu.

W konkursie oficerskim ciężkim zwyciężył 
również por. Piniński, przed porucznikiem Mi­
chałowskim.

W konkursie podoficerskim zwyciężyła pa­
ra piut. Matysiak i kpr. Olejniczak. Drugie 
miejsce zajęta para piut. Kasprzak i plut. 
Grzeszczuch.

BOKS W POZNANIU.
W zawodach pięściarskich pomiędzy dru­

żyną Błękitną, a Sokołem zwyciężyli Błękitni 
w stosunku 11:5.

Zawody stały .na bardzo wysokim poziomie 
i cieszyły się wielką frekwencją widzów.

€śłoszenia
PRZYRODOLECZNICTWO.

clroToby nerwów, serca, wewnętrzne. 
Katowice, Moniuszki .6. m.. 3. 

Zgłoszenia od 16 — 19,. tel. 33270. 2113 d,
SPRZEDAM nowy dom-ek- Wieczorek, Lipie 
Śląskie. 2124 d.

Gdy myśliwy gcf. êś pod laseim 
odpoczywał w cieniu drzewa, 
dzięcioł „z w e d z i ł“ mu kiełbasę 
z  którą wkrótce szybko „z w iew  a".

Nad polami, nad lasami,
ptaszek nasz powietrze pruje 
poczeuMu Wedtoemrai Fronckowi 
niespodziankę wnet zgotuje.

A gdy przybył już na miejsce, 
na gałęzi niskiej siada 
3 kiełbaskę da] Frcnckowi, 
który suchy ciifleb zajada.

Teraz „w cina" więc kiełbaskę, 
bardzie] oszczędzając Chleba, 
i myśli, że tego ptaszka 
Bóg muc hyba zesja-t z nieba, 

_______________ (C ag dalszy nastapi)


